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Od chwili zajęcia przez nas drukami ; 


b. „Godziny Polski", ufundowanej za pie- 
miądze okupantów niemieckich, reakcja 
nie przestawała miotać się na nas za ten 
akt „rewolucyjny". „Dwugroszówiki” 

mietnie broniły rzekomej. „własności pry- 
walnej* agenta niemieckiego p. Napieral- 
skiego. Ale wydrukowany przez nas dzien- 
nik dr. Meinera, buchaltera „Godziny Pol- 
ski“, odkomenderowanego z wojska mie- 
mieckiego dla zajęcia stanowiska męża zau- 
fania władz, okupacyjaych w „Godzinie” — 


SrA 
któremu kompan p. Napieralskiego p. Ce- 
zar Zawiłowski ił | ietwo 
dia obrony sweich interesów.  Nawiąsen 
dedamy — że ten sam p. W. Ciegitowski, 
b. współpracownik „Rzeczypospolitej, stał 
a później redaktorem sowieckiego dzien- 


| „Warszawskije Ośkliki"". 

Reakcja broniła tedy gorliwie intero- 
sów gadzihowców: Napienalskiego, Zawi- 
łowskiego, Ciechowskiego przeciwko „Ro- 
botnikowi”. Gdyby drukamia pozostała w 
rękach Napieralskiego — wszystko byłoby 
„w porządku”. Po, by się z nim i 
pone mu. Ale że P. P. S. spełni- 

akt uzdrowienia prasy polskiej, odbiera- 
jac Napieralskiemu mię 


i drukując w niej „Robotnika — tego 
reakcja nigdy strawić nie mogła. 
W. ostatnich dniach reakcja : ita 


szturm ma całej linji. 1-go kwietnia upły- 
wa termin umowy, zawartej z Rządem w 
sprawie dzierżawy drukarni. Drukarni za- 
jętej przez nas iście nie uważał śmy 
za swoją własność. Oddaliśmy ją też Pań- 
stwu polskiemu z chwilę, gdy Rząd tow. 
Moraczewskiego ogłosił sekwestr drukarni. 
, Umowa dzierżawna z nami awarta zosta- 
ła już za Rządu p. Paderewskiego. | 
, Obecnie umowa wygasa, prowadzi się 
więc układy z Rządem dla odnowienia u- 
mowy. Reakcja d owa ucieka sie 
tedy do wszelkich. sposobów, aby, Rząd 
steroryzować dzikim wrzaskiem, jak ona to 
umie, i nie dopuścić do podpisania umo- 
wy z „Robotnikiem*, (Wydzierżawcie. dru- 
karnie komu chcecie — wołają zapienione 
„Dwugroszówki* — byle nio „Robotniko- 
wi”. Już „Dwugroszówki" podaja oferty z 
licytacją: kto wiecej Wyciąga po drukar- 
nie ręce ks. Godlewski, wyciąga p. Nikle- 
wicz... Zapewniają, że gotowi są płacić zna- 
cznie więcej od spółki wydawniczej „Ro- 
botnika”. | 
Chętnie wierzymy tym panom, że © 
fierowaliby nietylko takie sumy, jakie o- 
głaszaja, ale znacznie, znacznie większe, 
aby wyzuć „Robotnika z drukami i w ten 
„ "sposób mu zaszkodzić. Nie pożałowaliby 
' na to miljenów. Niech nie kłamią, że jest 
to współzawodnictwo handlowe: to jest 
walka polityczna, w której reakcją nie po 
żałowałaby grosza, by przeciwnikowi do- 
piec i zemścić się za te ciosy, które im za- 
dajemy. Panowie ci opawiadają na wie- 
each, rozstewaja bajki w swoich pismach, 
, dakiemi to olbrzymiemi sumami P. P. S. 
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rczporządza, jakie to miljandy łeżą w ma- 
szych. kasach. Ale wiedzą doskonale, że w | 
rzeczywistości partja nasza bardzo żest w 


| grosz miezasobna. Na kapitały, kitóreby | 
| dwugroszowcy wyrzucić mogli w celu za- | 
szkadzenia dziemnikowi socjalistycznemu— 
walczyć z niemi nie możemy. 

Ale niechże ci panowie nie kiamią, że 
korzystamy z drukami „aa beźcen, -za 
darmo. Przeciwnie — Główny Zarzad 
Drukarni Państwowych postawił spółce 

wydawmiczej „Robotnika bardzo ciężkie 
warunki i o to toczą się układy. 
„Dwugroszówki* rozpisują się © tem, 
| ile to skarb Państwa „musial zapłacić Na- 
| pierałskiemu. Istotnie, Napieralski dostał 
| w r., 1920 od p. ministra skarbu, Steczkow- 
skiego — 60 mil, mł! Ale jakże to się sta- 
ło? Jak się stać mogło? gagi tą Rząd pol- 
ski miał w swoim ręku dowody  niezbite, 
niewstpliwe, jaskrawe, że drukarnia Na- 
pieralskiego była okupacyjną placówką, za 
niemieckie, rzadowe pieniądze ufundowa- 
ną. Napieralski był tylko firmą, za którą — 
ranterjalnie i moralnie — krył się oku- | 
pant. Napieralski nie powinien byt dostać | 
złamanego feniga za drukarnię okupantów. 
A jedmak dostał 60. miljonów — sumę / 
usówczas istomie ogromną! Jak się to sta- 
ło? Napieralski przekonał się, że — pomi- 
mo poparcia reakcji dwugroszowej — u sa- 
dów polskich nie nie wskóra Zwrócił się 
tedy, jako poddany niemiecki, do sadu 
berlińskiego. I sad berliński — oczywi: 
ście! — nznał jego preiensje i nałożył a- 
reszt na pieniadze Rzadu polskiego, leża 
ce w pewnym Banku berlińskim. Rząd pol- 
aki nie wysłał swego przedstawiciela na 
sąd, aby zaprotestować przeciwko urosz- | 
czemiom Napieralskiego i uzurpacji sądu | 
berlińskiego. Rząd polski nie ył tej | 
sprawy w drodze dypłomatycznej, chociaż 
ze sianowiska prawa międzynarodowego a 
Traktatu wersalskiego w szezególmości ma- 
tychmiast obaliłby pretensje Napieralskie- 
go. Tymczasem Rząd polski — zaczał się 
układać z Napieralskim! I oto w toku kam- | 
panji  plebiscytowej ma ym Slasku, I 
pod naciskiem Komitetu plebiscy , p 
minister Stecak i dał p. Napieralskie- 
mu 60 mil. mkp., go „nie drażnić“, a- 
by mie szkodził sprawie polskiej w okresie 
„piebiscytowym! Była to więc łapówka po- 
prostu, „Schweiggeld“, jak mówią Niemcy 
(pieniądze za milczenie), a nie kupno dru- 
kami, której Rzad polski nie potraebowalł 
kupować, ponieważ była jego prawowitem 
dziedzietwem po okupantach. 
Że to nie było kupno, to wynika nie- 
| tylko z warunków, w których ta tranzskcja 
doszła do skutku, ale i z tego, że Rząd wea- 
le mie oceniał rzeczywistej wartości spad- 
ku po b. wydawnictwie Napieralskiego! 
Nie zwrócono się wcale w tej sprawie do 
kuratora tego spadku tow. Pużalka, żadna 
komisja sprawy tej nie badała... 

Jeżeli więc zapłacił Napieralskiemu p. 
Steczkowski 60 mil. mk. — to zaiste nie. 
nasza to wina. ; 

»Dwugroszówki“ wołają też, że Rząd 
potrzebuje drukarni dla siebie. Jak obłud- 
ny jest ten argument, o tem świadczą 
jednoczesne zgłaszania się z ofertami na 
dzierżawe. W rzeczywistości drukamia 
„Robotnika”* Rządowi jest niepotrzebna, 
gdyż jest to drukarnia, przystosowana do 
potrzeb dziennika. Jeżeli chodzi o maszy- 

nç rotacyjna, to Rząd ma taka maszynę w 
Lodzi, z której nie korzysta. Główny Za- 
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rząd drukarai państwowych / oświadczył, 
żę potrzebuje z drukarni „Robotnika jed- 
nej maszyny do składania — i na to wyra- 
ziliśmy zgodę. Więc reakcji chodzi jedynie 
o to, aby odebrać drukarnię „Robotnikowi”* 
a oddać ja na jakieś „dwugroszowe” po- 
trzeby. 

I jakżeż śmieszną jest ta obłudna t- 
ska endekków o interesy skarbu z powodu 
umowy o drukarnię „Robotnika“! Już to 
oni zaprawdę powołani sa do obrony inte- 
resów skarbu przy zawieraniu umów! Ich 
idjeologja ekonomiczna jest ideologją „Le- 
wiatama' , ideologią prywatnego kapitału, 
który skubie jak może skarb” państwowy 
i chcialby istoinie „za bezcen“ wydzierża- 
wić czy kupić cały majątek państwowy. 
Ale o tego rodzaju „umowach“ kiedy ka- 
pitał prywatny ciągnie miljardowe zyski 
kosztem skarbu, o wszelkiego rodzaju 
wielkich, średnich i małych „Orbisach — 

ROWNO a Ea 


Nowe daty a cóż dalej? 


Tydzień minat ot ostatniego naszego 
przeglądu i nic się na widnokwęgu polityki 
boć 


kręgu — w: zpwnętrznej  soenerji, 


a Swiat nie zatrzymał się w biegu i 


feraklitewa prawda „wszyslko płynie” jest 
tak samo prawdziwa dziś, jak przed wie- 


|-kami. W głębimie wiążą się i dzielą mole- 
| kuty nowych i dalszych przeobrażeń, naze- 


winątrz co znaczy ośm dni w olbrzymim ko- 
lisku świata, którego sprężyny czymme są 
zarówno w Londynie, jak w Wiaszyngto- 
nie, w Paryżu i w Tokjo, w Rzymie i w 
Berlinie! Mac Cormick, senator amerykań- 
ski, polemizuje z ministrami francuskimi 
w. przędmiocie sum, dłużnych Stanom 
Ziedmoczonym: dwa miljardy franków 


| rocznych procentów i opłat powiększą bud- 


żet francuski. Wrócił z Waszyngtonu p.. 
Sarraut, ostatni delegat na konferencje, 
zwołana przez prezydenta amerykańskiego. 
Dzienniki urzędowe piszą, że zadowolony 
z podróży, opozycyjne podają w wątpliwość 
ten optymizm. Ameryka bardzo kocha 
Francję i owacyjnie wita jej marszałków, 
ale gdy chodzi o. płacenie długów kupiec: 
nie pdmięta o sercu, a myśli o ołówku i 
uważa, że o ileby dzisiejsza gospodarka 
Europy trwać miała dalej, Ameryka nigdy 
pieniędzy swoich nie zobaczy, bo je mili- 
taryzm europejski zje bez śladu w zbroje- 
niach. W Waszyngtonie zapadły uchwały 
ważne: sojusz anglo-japoński istnieć prze- 
stał; miecz japoński, co nad Chinami wi- 
siał, został cofniety; Chiny zostały otwarte 
dla jawnej konkurencji całego świata, 
przedewszystkiem Stanów Zjednoczonych. 
Ograniczone też zostały zbrojenia na mos 
rzu. Są to uchwały wiklkiej wagi, jeżeli 
chodzi o Ocean Spokojny i o panowanie 
nad mim. Waszyngton nie był polem, na 
któremby odaiósł zwycięstwo p. Briańd al- 
bo PA Foch, p. Viviani albo p. Sar- 
raut. 


„, . P.. Poincare powstrzymał impet p. 
Lloyd George'a w przedmiocie Genui. Trzy 
tygodnie kazał mu czekać na memorjał 
francuski, teraz dwa tygodnie on znowu 
czeka na odpowiedź angielska. W tych wa- 
runkach termin 8 marca musi być odroczo- 
ny. U nas twierdzą, że odroczony będzie co- 
najmniej: do połowy kwietnia Dzienniki 
angielskie mówia o 25 marca. Nikt nie mó- 
wi o tem, aby wogóle miał być wykreślony, 
jak zdawało sie zelantom premjera francu- 
skiego w chwili, gdy dochodził do władzy 
w, Paryżu. Na ostatniej komisji finansowej 
w labie francuskiej—p. Poincane powie- 
dział: „sytuacja jest bardzo: poważna”. 
Mniej wiecej to same, co mówili socjaliści, 
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| międzymarodowej nie zmieniło, :Na widno- : 


‘ne, ile o — handel, o możliwości, o uzdol- 


Rok XXVI, 


MEGI ZUJ 


Ceny ogłoszoń: | ©) 
w tekście (przed krona) Mk. 75 
Nekrologi 50 
zwyczajne » 40, 
drobne za jeden wyraz  „ 10 
Ueny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysokości 1 milimetr. 
Oełoszenia w NeNe niedziel. o 254 droż- 
Fantezyjne i tabele (bilanse) 50% ,, 


Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Admie 
nistcacji o 70 drożej, 

Każda nowa podwyżka taryfy obowią= 

zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia ad 

dnia zmiany cen bez uprzedniego z4- 
wiadomienia. 

Za terminowy druk exloszeń administracja 
nieo powiada. 


OGŁOSZENIA 


REGA SWWEOWRW | 
organach „Lewiatana“ i dyrekto- 
rów banków. ` 


Bronili interesów - „pokrzywdzonych“ 
Napieralskich, Zawiłowskich, Ciechowskich. 
Teraz chcą mieć ten tryumf, aby w drukar- 
ni państwowej, którą P. P. S. odebrała 6 — 
gentowi okupantów niemieckich i ji 
drukuje się od chwili wypedzenia okupan- 
tów „Robotnik“ — rozpanoszyła się jakaś 
szmata dwugroszowa. Albowiem Państwo 
należy do nich. Drukarnię państwową, wol- 
no wydzierżawiać — ale tylko im. Pod ma- © 
ską dobra publicznego. jak zawsze, ukry- 
wają obmierzłe reakcyjne cele. Zobaczy- 
my, czy Rząd oprze się terorowi emdeckie- 
mu. „Robotnik* nie zginie — tego reakcja 
może być pewna. Ale wyzucie go z drukar- 
ni, z której korzystał od piłkrwszych chwił 
niepodległej Polski, oznaczałoby dalszy e- 
tap na drodze monopolizowania Państwa 
przez. coraz bardziej pamoszącą się reakcję. 


głuche w 


gdy odczytywał swoją deklarację w Izbłe. 
| wtedy socjalista A. Varenmo wołał: „pan 
prezydent prędzej pójdzię do Genui niż © 
do Berlina albo nad Ruhrę*. To on miał 
racje, nie większość p..Poincarego. I dziś 
herold tej większości p. Bainville, momar- 
chista t Aio francaise“,  nepublilia- 
mia z „La Liberte“ pisze:. „co znaczą te 
kłówie meżów stanu! te drobne 
stwa osobistych ambicji, — e rzecz chodzi, 
o istotę rzeczy!* Rzecz sama jest kiepska. 
Istota rzeczy — to chaos. I trzeba było od- 
woływać się do czynnej pomocy p. Benesza, 
który doprowadził do ienia pp. 
Lloyd George'a i Poimcarego. Wczoraj oto, 
czy dziś spotkać się maja w połowie drogi 
nad brzegiem kanału po francuskiej stro ~ 
nie, aby omówić szczegóły polityki anglo- 
francuskiej. airi rd 
We Włoszech — stan bez zmiany: to- 
czy się walka Nittiego z Giolitlim, libere- 
łów z „popolari“. Rządu niema i niema w 
tej chwili nikogo, ktoby mógł wziać na sie- 
bie odpowiedzialność za politykę włoską. 
Nitti wydał książkę, którą znamy tylko z 
angielskiej recenzji i w tej książce żąda ` 
na podobieństwo Meynarda Keynesta rewi- 
zji traktatu wersalskiego. Występuje też 
przeciwko Polsce, przeciwko polskiej nieu- 
stepliwości i obłędowi polskiemu i. twier- 
dzi, że „cały system traktatu wersalski rg 
zbudowany jest na błędzie, którym jest 
Polska“. Pamietamy p. Nitliego z czasów 
wojny, nigdy nie ujawniał innych uczuć. 
pod adresem Polski jak tylko majsympa- 
tyczniejsze. Wtedy i w Anglji nie było dia 
Polski niecheci. Zmieniły się czasy. Sy- | 
tuacja międzynarodowa Polski może stać 
sie coraz trudniejsza z chwila, gdy Niemcy 
i Rosja zasiędą w koncercie europejskim, 
każde za swoim pulpitem. Czy mężowie 
stanu u nas. zdają sobie z tej sytuacji spra- 
wę? Europa, która chce wojny nie pójdzie 
do Genui. A z chwila gdy sie zbierze w 
Genui, wojna będzie skończona i wtedy 
nie tyłe o sojusze będzie chodziło wojen- 


nienia handlowe, o przystosowanie handlo- 
we. Gdzie są nasi (ministrowie handlu? 
Gdzie są nasi przemysłowcy, którzyby u- 
mieli wynieść się na wyższe ki A M 
statystów ponad współzawodnictwa 
na rynku? Gdzie jest rząd, któryby umiał 

zużytkować talenty, które przecież w tym — 
kraju być muszą? Dlaczego to p. Benesz 
odgrywa taką wielką rolę pośrednika po- < 
miedzy Anglją a Francja? Nie zapomina om 
pewnie o Ozechach, o czeskim politycz- 
nym, finansowym i handlowym interesie. 
A my, którzy mamy tyle niezałatwionych 


międzynarodowym, 


i presji i ustaw 
o Dica Niasi wczoraj 
zo, ktoby poskromił te zakusy, bijące 
najżywotniejszy interes Rzeczypospóli- 


ć, że jego Tozpe- 
adome w Genewie i w 


+54 też, we się 
conierencja przedstawicieli Międzynarodó- 
sk, odroczona w Paryżu z powodu nie- 
ybycia Włochów ani Niemców. W Am- 
amie wysłańcy Sowietów. wbrew daw- 
ejszym uchwąłom Moskwy podjęli roko- 
nia z Międzynarodówka zawodową. Wiel- 
i piekny ruch syndyłkalistyczny we Fran- 
rozpadł się pod wpływem agitacji 
dkiej. Był potęgą, dziś — na jak dłu- 


skiego zgadza się ma negocjacje z wy- 
icammi Lenina: tak wielką jest tęsknota 
 odbrrdowania Miedzynarodówki. Tak 
im kataklizm, który podminował i roz- 
kadry socjalizmu miedzynarodowego 
ediwojennego. Daleka to jeszęze droga 
negocjacji w Amsterdamie do zgody i 
pracy. Droga tak daleka, — że nie- 
socjalista „na serjo“ nie wierzy w ief 
Hiwość. Ludzie są tak przemęczem, tak ` 
bieni walką wewnętrzną i wewnetrz- 
rozkładem. że  próbuja wszystkich 
wszystkich sposobów, aby stworzyć 


a 


ła pod sztandarami P. P, S., 
| tłum poszedł z komunistami, do których. 0- 
cie przemawiał poseł Łańcucki, W obyd- 
| grupach maniiestanci dopuszczali się eksce- 
w. zrzucając napotykanym  przechodniom 
pki z głowę, przyczem niejedna droższa 
apka futrzana została przez towarzyszy przy 
osobności „skomunizowana”. 

łgać — to już po egdecku, tak aby kłam- 
yło w każdym słowie, a całość tchnęła iście 
Bim czarnoseciństwem policyjnem, 
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Lnystió madów viies 
„Eurzzyjczycy*. 

Jeśli czytelnik nigdy nie $łyszał tego 
a, zx s ı zapewne 


iony. Jest to istotnie słowo nowe, 
e z dwóch innych: Europa i Azja. 


Grupę emigracji rosyjskiej, która: 
adcza, że stoi na rubieży dwóch świa- 
Europy i Azji. Ta grupka wydała 
o zbiór artykułów p. t. „Ischod k Wo- 
" (Ku Wschodowi; przeczucia i speł- 
„ Sofja, 1921 r.). O co chodzi pp. 
yjczykom? 

Oczywiście nie zajmowalibyśmy się ka- 
| fową koncepcyj orączkowej myśli 
£ +5 Botra gdy 


azać na niektóre charakterystyczne ce- 


"Tworzy się nowa Rosja. RE tej no- 
Rosji jeszcze są nieznane. 

a bardzo długie, trudne i cierniste. Jed- 
będzie 


tej nowej Kosji. Oczywista, 


hasłem nacjonalizmu 


ażnie pod 


a ideologja, Każdy wie, ile nacjona- 


użytek czerwonej armji. Niejeden też 
ie, iż w Rosji odbywa się 
ich religijny. Niedawno wydana w Berli- 
broszura Sokołowa „Nauka w Rosji so- 
dej" charakteryzuje ten nawrót reli- 
y bardzo dobitnie. Zwłaszcza jednak 
yśl emigranta, zmaltretowana, bolesna, 
ozpaczona, szuka nawrotu do haseł reli- 
inych i narodowych. Zagranicą ujawnia 


dzie mocno | kilku miesiącami „sło 


cza ono dzisiaj nowy prąd'i zarazem | tą „Eurazja“, Jest to jedna z 


: „gdyby mie to, iż na | Oto jeden z najbardziej 
dzie ideologji tej grupy możemy | Eurazyjczyków, 


yć może | wszelkie nowoczesne próby, 
owoż już teraz przygotowuje się ideo- | nalizm osłabić, umysłowość europejska 
Rosja narodowa i prawosławna. To też | Taki np. filozof francuski Bergson ogrom- 


> em n nu i,| nie się slara poniżyć rolę rozumu i-na je- 
osławja gromadzi się i tworzy się ta | go miejsce wprowadzić intuicję, a mimo to 
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|„ROBOTNIK", 
ZOFIA WORJNAROWSKA. 
List Kolombiny. 
Po bału w mroźny poranek 
różę mi dałeś, 
różę czeńwoną, zroszonę śniegu iskrami. 
Pachnące wilgotne platki 
muskam ustami; 
róża czerwona fest chłodna, ' 
zaś usta płona. | 


Ach, wszystko tylko złudzeniem, 


„oszu nawykiem... 
płomykiem 


z seraa si 
róży czerwonej muśnięcie i 
alksamitem 


Ach, wszystko tylko złudzeniem 
i ust nawykiem... . 

już nie zobaczę się z pamem 
nigdy przenigdy, 

choć cała jestem, jak harfa, 
jak złota harfa, 

grająca pieśń namiętności 
pod oczu twoich promieniem. 


W serduszku róży znalazłam 
pod ust pieściwym muśnieniem ej 
kartkę mąleńką 

i adres pana na kartce... 

i adres pana, 

eale... już nie mam adresu, 
bo drżąca ręką 

podarłam kartkę małeńką 
na strzępki jeszcze drobniejsze... 


Ach, wszystko tyłko złudzeniem 

i złud wynikiem, 

ach, wszystko róży płomykiem 

z chłodu urokiera — 

- nigdy, przenigdy, powiadam, 

a dziś ze zmroki 

ń drzwi usłyszysz pukanie 

„e subtelniejsze . 
szmeru gwiazdek śniegowych 

żarne wołanie: 


= 


` 


| 
e. 


` O, daj mi, daj upragnioną 
ust twoich różę czerwoną, e 
różę czerwoną i wonna 
na calowanie! A 
Cite aiae ow GA ai Cdn Ów aa ia Gy) 
Czasopisma nadesłane, 


„Grałika Polska" — zeszyt I, styczeń 1922 r. 
Numerem tym wydawnictwo to rozpoczyna dru- 
gi rok istnienia. Nie ulega wątpliwości, że naj 
kwitniejsze to czasopismo polskie zarówno dzięki 
swej szacie zewnętrznej, jak też treści, zdobędzie 


| sobie powodzenie, na jakie zupełnie zasługuje. Ale 


i stosunkowo niska cena 300 mk. powinna zachęcić 
wszystkich miłośników pięknie drukowanego sława 
de popierania „Grafiki Polskiej", | 


+ i 


silniej niż w samej Rosji. Tem się wszyst- 
kiem tlomaczy ogromny nawrót ku Dosto- 
jewskiemu, który jako autor jednocześnie 
narodowy i prawosławny staje się Bardzo 
dogodnym dla chwili bieżącej ideologiem. 
„San:' arcybiskup Antonjusz napisał przed 
ik do twórczości 
Dostojewskiego”... 

Teraz zaczynamy rozumieć, co to jest 
bardzo dzi- 
„wacznych form nawrotu ku prawosławiu i 
nacjonalizmowi. Takich form, nieraz dow- 
cipnych i subtelnych, znajdziemy w myśli 
współczesnej rosyjskiej wiele. Czemże 
więc są Eurazyjczycy?  . 

Proklamują odrębność Rosji stojącej 
na rubieży Europy i Azji. Nowy rodzaj 
słowianofilstwa, które, jak zawsze, stara 
się przywdziać nawet metafizyczne szaty. 
wykształconych 
Jerzy Fłorowskij, w aft. 
„Chytrość rozumu“ stara się „stwierdzić” 


„ rosyjskiej współczesnej, ewolucji du- | odrębność psychiki rosyjskiej w drodze a- 


odzie, powia- 

; pomimo 
ażeby tę ro- 
zumowość przezwyciężyć, ażeby ten racjo- 
OLA PO" 
racjonalizmu. 


nalizy filozoficznej, Na Zach 
da F., panuje rozum, racjona 


w obrębie 


zostaje jednak 


całe jego rozumowanie jest całkowicie 


nu tkwi w bolszewickiej propągandzie, | racjonalistyczne. Tak samo jest i z innymi 
polityce, zwłaszcza w hasłach, rzucanych | myślicielami. Autor najchętniej: przypisuje 


to, obok wszelkich innych przyczyn, co- 


także poważny | raz większemu zalewowi ze strony umysło- 


wości żydowskiej, jak Bergson, Kantor, 
Freud, Weininger, Simmel, Bernstein itd. 
Rzecz ciekawa. iż ten racjonalistyczny 
prąd żydowski harmonijnie się łączy z rów- 
noleśłym racjonalistycznym prądem rzym- 
sko-katolickim gdyż katolicyzm Nader ra-- 
cionalistycznie przetwarza stusa na 


to ze zrozumiałych przyczyn jeszcze | cały system teologiczny. Taki jest Zachód. 


? 


$ 
' 


niedziele, 26 mtego 1922 r. 


6 s ta . 

Że Polska Delegacja Repatrjacyjna i 
jej oddziały niewiele w Rosji zdziałać mo- 
gą dla repatrjacji i repatrjantów — świad- 
czy © tem choćby memorjał prezesa tej de- 
legacji (Moskiewskiego Oddziału) wysto- 
sowany do władz sowieckich aż na ar- 
kuszach druku maszynowego. A imię jego 
40,1 4, a treść jego pełna jest zarzutów i 
skarg na istniejące w Rosji stosunki, które 
krępowały i krępują nadąl wszelką inicja- 
tywę Polskiej Delegacji Repatrjacyjnej. 

Ostatnio Polska Delegacja w Moskwie 
wydała odezwę do Połaków, w której na- 
wołuje do powściągliwości w wyjeździe do 
kraju i maluje jednocześnie obraz „jazdy“ 
zimowej. t 
. Podobno odezwa częściowo zrobiła swo- 


je — i wielu niedoszłych repatrjantów, któ- 


rzy już teraz „wytrzymać! nie mogli i 
chcieli jechać za wszelką cenę do Polski — 


| odłożyło sobie jazdę do wiosny. 


Ostatnio mówiliśmy o warunkach poby- 
tu w wagonie rosyjskim w „tiepłuszce”, o- 
becnie przejdziemy z kolei do samego 
przejazdu przez granicę polsko-rosyjską, 
przez komorę i zobrazujemy „przesiedle- 
nie się” do wagonu polskiego i następnie 
do baraków polskich, na pofgraniczną kwa- 
rantannę, 


Gdy pociąg z polskimi repatrjantami 


zbliża się ku granicy, władze rosyjskie za- 
trzymują go w odległości kilku wiorst od | 


niej i zarządzają przeglądanie dokumen 
tów i wywożonego majątku. 

Straż otacza eszelon i celnicy wchodzą 
do wagonów. Pierwsze pytanie: „czy, die- 
nieg u was mnogo?” fhstrukcja bowiem 
pozwala wieść przy sobie nie więcej nad 
20,000 rb. sowieckich. Wszelkie inne pie- 
niądze ulegają konfiskacie lub zniszczeniu 
na miejscu. Tak np. w obecności naszej 
darli na strzępki banknoty kołczakowskie, 
chorwatowskie (charbińskich emisji) i sie- 
mionowskie. ` 

Pieniądze ręsyjskie ostatnimi czasy 
zmieniały się wprost kalejdoskopowo, Było 
ich, jak grzybów po deszczu, zwłaszcza na 
kresach, gdzie władza przechodziła z rąk 


do rąk i każda z nich puszczała w obieg 


swoje własne pieniądze, na których biblij- 
nie figurował napis „poddiełka priesledu- 
jetsia po zakonu”. A że „zakonow* było 
mnóstwo i każdy był „od Boga", a zmie- 
miały się poprostu perjodycznie — więc i 
„priesledowanje' było najrozmaitsze. 
Straż celna na granicy pol.-ros. poluje 
na broń, na fuzje, na książki, na dywany, 
na drogocenne rzeczy i zabytki, przewie- 
zienie których ściśle jest przez umowę o 
repatrjacji przewidziane i ograniczone. 
Pasażerowie odziani przyzwoiciej — 
podlegali szczegółowszej ręwizji; ci zaś, co 
jechali obdarci — byli „na oko” uznawani 


za „proletarjat' — i oczywiście korzystali 
z „proletarjackich” względów, w tym sen- i 


sie, że mniej im przewracano w rzeczach 
i mniej zawracano głowy. 
przewidujący, że podział „na klasy“ nieza- 


wodnie w wagonach nastąpi, a pamiętający 


Inny jest Wschód, który nie chce tej ro- 
zumowości; tam jest (duch oswobodzony, 
*który „dyszy, gdzie chce", anie tam, gdzie 
każe — łańcuch przyczyn. Tym właśnie 
irracjonalnym pierwiastkiem jest owiana 
twórczość narodowych genjuszów narodu 
rosyjskiego itd. itd. ) 


A tak samo, jak Fłorowskij ustana- 


wia odrębność metafizyki rosyjskieją tak | kresie gospodarczym”. 


inni (ks. Trubeckoj, Saygickij, 

skij} ustanawiają: „eurażyjność ', 
tycką odrębność Rosji na innych polach, 
Oczywista, nie będziemy tu szczegółów 


Suwczyńt- 


Sprytni ludzie, | 
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| - Repatrjacja z Rosji. 


jednocześnie'o walucie, którą dyskretnie 
wieźli, zawczasu przyobiekałi się w 
odzież, aby „uwagi” na siebie nie zwracać, 
I wychodzili „obronną reką“ z pogranicze 
e opałów. Człek zaś mniej więcej po- 
6 bny do europejczyka, podlegał badaniu 
i szczegółowszej rewizji. Zadawano pyta- 
nia: „gdzie pracował?', „poco jedzie”, 
„Czy nie był w wojsku?” i t d. 

Podczas rewizji „wystawiano” męż- 
| czyzn z wagonu na tor, gdzie po załatwie- 
| niu formalności, czekali aż w wagonie od- 
| będzie się rewizja kobiet, którą przepro- 
| wadzały „specjalistki”* kobiety. 

e Wedlug umowy o repatrjacji, repatrjan- 
towi polskiemu z Rosji wolno przewieść 
| przez granicę ograniczoną ilość produktów 
(chleba, mięsa, cukru, mydła), odzieży 
(jedno palto, jeden kostjum, 2 zmiany bie- 
| lizny, parę obuwia) i kosztowności (16 zoł. | 
| złota, 1 karat drogich kamieni, zegarek 
| złoty i t. p.). Wszystko zaś, co przekracza 
| ową„normę — ulega konfiskacie, Jaki jest 
| los rzeczy w ten sposób skonfiskowanych 
| — zazwyczaj pozostaje tajemnicą stanu. 
| Poszkodowany dostaje „kwił” — i jedzie 
sobie z tym kwitem do Polski. 
| Gdy operacja celna zostaje zakończona 
; — do wagonów zjawia się dwóch urzędni- 
(ków. Jeden pyta, czy podróżni nie mają 
zażaleń na postępowanie władzy pogra- 
nicznej, Drugi — chodzi ze skarbonką i 
zbiera ofiary na głodnych w Rosji. 

Po załatwieniu tego wszystkiego pociąg 

| repatrjancki gótów jest do odejścia i prze- 
kroczenia granicy. 
| «Podczas postoju dziesiątki spekulantów 
| „walutowych otaczają pociąg i proponują 
| najrozmaitsze tranzakcje. Przynoszą całe 
| paki „Pietrow“ (carskich pięciusetek), „„Ka- 
tierynok', „ćwiartek”, „dziesiątek' i in= 
| nych rubli carskich emisji. Rozpoczyna się 
giełda najczarniejsza w świecie. Jadący 
wyprzedają resztki niepotrzebnych rze- 
czy i łapią ,romanowskie' pieniądze, w 
nadziei na korzystną wymianę w Polsce. 

Takie „operacje' finansowe, produkto= 

| we każdy z eszełonów polskich '(a i nie- 
mieckich, łotewskich, gruzińskich) zała= 
| twiał po drodze, po całej drodze, ciągnącej 
| sięfniekiedy na przestrzeni tysięcy wiorst. 
~- Eszelon repatrjancki — to bazar rucho- 
my. Jadący np. z Syberji, zaopatrywali 
się w mąkę (niekiedy po 10 pudów na oso- 
bę), aby ją spieniężyć w głodnych miejsco- 
| wościach. W Ekucku np. mąka żytnia ko- - 
| sztowała (wrzesień 1921 r.) 60 tys. rb. so- 
| wieckich za pud, podczas, gdy w takiej 
Penzie lub Wiatce w tymże czasie — pła- 
cono za pud 250—265 tysięcy. W. Omsku 
funt barańiny można było kupić (listopad 
| 1921 r.) za 2% tys. rb. W Moskwie zaś (w 
grudniu tegoż roku) płacono za funt bara- 
niny od 15—20 tysięcy tychże rubli. , 
i Sprytni „ekonomiści” zaopatrywali się 
| więc w produkty tam, gdzie były tańsze i 
spieniężali je tam, gdzie były droższe, w 
| len sposób wyrównywając swój budżet po- 
' dróżny. | 


go żywiołu narodowego, autorowie jednak 
nie chcą wiązać tego swego słowianofilstwa 
z pewnemi instytucjami  ekonomicznemi, 
-już przestarzałemi — jak to Pora sło- - 
wianofile. Odrzucają więc rosyj gminę 
(obszczynej, w którą tak wierzył Hercen i 
ceświadczają, że przyjmują „twórcze zna- 
czenie osobowości suwerennej także w za- 
Łatwo zrozumieć, 
że w ten sposób autorowie stają poprostu 


półazja- | na gruncie burżuazyjnego ustroju dla Ro- 


sji i indywidualizmu kapitalistycznego. 
Drugim filarem Eurazyjczyków jest 


przytaczali. (Nikt im zresztą nie zaprze- | prawosławje. Nie bardzo widać, żeby mie- 


czy, że odrębności i w psychice i w spo- 
łecznej strukturze jest wiele). Ale jakie 
wyniki tych wszystkięh metafizycznych 1 
innych rożumowań? 


li w sobie prawdziwą, szczerą, z serca pły- 
nącą wiarę. Ale religja służy im do walki 
z socjalizmem: „Ta prawda, którą Rosja 
według nasześo zdania ujawnia swoją re- 


"Dwa pierwiastki przez nas powyżej wolucją, jest: odrzucenie socjalizmu i 
teryzowane mamy przed sobą na | wzmocnienie Cerkwi". Autorowie chcą wie- 


ierwszym planie: prawosławie i nacjona- 


rzyć, że epoka nauki w dobie obecnej ustę- 
puje miejsca „epoce wiary i w imię tej 


Co. do nacionalizmu  Eurazyjczycy wiary chcą tworzyć nową Rosję na podsta- 


protestują w przedmowie przeciwko ií- 
dei, jakoby Europa Zachodnia miała być 
na zawsze prawdziwą nosicielką kultury: 
„nie wierzymy, aby istniały narody prze- 
znaczone na zawsze być wybranymi nosi- 
cielami kultury; odrzucamy możliwość t. 
zw. ostatnich słów i ostatecznych syntez". 
Wobec tego Europa Zachodnia odegrała 
już swą rolę — kolej na Rosję: „Szanuje- 
my przeszłość i terażniejszość kultury za- 


wach „konsekwentnego indywidualizmu *. 


Autorowie oświadczają szczerze: „W 
sprawach świeckich mastrój nasz jest na- 
strojem nacjonalizmu”. A dalej: „nacjo- 
nalizm ten pluszcze tak szeroko, jak szero- 
ko rozpluskały się po obliczu ziemi lasy i 
stepy Rosji". Ażeby było jeszcze wyraź- 
niej, oświadczają. że ich nacjonalizm ma 
stać się punktem środkowym dla całego 
szeregu narodów słowiańskich, wschodnio- 


chodnio-europejskiej, lecz nie ją my wi- | europejskich i azjatyckich... Chyba jasne? 


dzimy w przyszłości... Z drżeniem radości 
czujemy wraz z Hęrcenem, że obecnie hi- 
storja puka właśnie do naszej bramy... Nie 
wątpimy, że zmiana dla świata zachodnio- 


europejskiego przyjdzie ze Wschodu”. Au- 
torzy protestują przeciwko | zapatrywaniu 


na Rosję, jako na. „prowincje“ kulturalną 
Europy, przyczem ta prowińcja pono tylko 
powtarza dawne nauki europejskie. 
Przyjmując mesjanizm słowianofilski, 
przyjmując samodzielną wartość rosyjskie- 


va 


Tak pod rozmaitemi mniej lub więcej 
dowcipnemi maskami tworzy Się nowa 
świadomość narodowa nowej Rosji burżu- 
azvinej, proklamująca kapitalizm, prawo- 
sławje, walkę z socjalizmem, nacjonalizm 


„| 1 imperjalizm,.. 


Teraz rozumiemy, co się ukrywa pod ` 
dźwięcznym pseudonimem Eurazyjczyków. 


Kazimierz Czapiński. 
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` dzień adwokata. pytając, gdzie go spędzi 


© swojej w płaszczyźnie zdrady uczynić nie 
` mógł. Ale ten sędzia śledczy, czy sędzio- 
_ wie, prowadzący taka sprawę w ciągu dwu- 
0 h 
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, Gdyby repartjant wiedział dokładnie, 
jak długi będzie czas podróży do Polski — 
w eszelonach nie byłoby głodnych. Każdy 
z wyjeżdżających coś tam miał, sprzedał 
i zaopatrywał się w produkty i środki na 
miejscu, dokupywał i wymieniał po drodze, 
ale nie wiedział, że podróż, która powinna- 
by trwać, dajmy na to, miesiąc — potrwa 
trzy i cztery razy dłużej. 

Otóż jednym z karygodnych warunków 
repatrjacji z Rosji — jest to trzymanie re- 
patrjanta w niepewności co do czasu trwa. 
nia okropnej jazdy. 

Tygodnie, miesiące wlecze się pociąg, 
stoi beznadziejnie po stacjach, w zapadłych 
kątach, w oczekiwaniu „dalszych rozpo- 
rządzeń" — i oczywiście przejada wszyst- 
ko, często do tego stopnia, że 'repatrjant 
ostatnią koszulę wymienia na „pierożki z 
kapustą”, byle nie odczuwać pustki w żo= 
łądku. 

Koszta takiej trzechmiesięcznej jazdy 
przez Rosję sięgają kilku miljonów rubli 
sowieckich na jedną osobę. 

Wjazd na polską linję graniczną budzi 
w repatrjancie szereg uczuć, rodzimego 
sentymentu, radości, że nareszcie „już się 
skończyło” i że zacznie się lepiej u siebie, 
w domu, u swoich. 

ranica sama nie robi specjalnego wra- 
żenia. W tem miejscu, gdzie przejeżdża- 
łem (Kotosowo-Baranowicze) wygląda so- 
bie całkiem niepozornie. 

jednej strony na długiej tyczce po- 
wiewa chorągiewka czerwona, b. mała i 
obdarta — rosyjska. Z przeciwnej na tro- 
chę.niższej żerdzi powiewa też niewielka, 
biało-amarantowa, polska. Obok pierwszej 
chodzi żołnierz rąsyjski; obok drugiej — 
polski. Patrząc nh owe chorągiewki, sym- 
bolizujące granice \dwu państw, które. nie- 
dawno krawą walke ze sobą staczały, przy- 
pomina się owa scena z „Pamiętników Włó- 
czegi" Licińskiego, gdzie włóczęga Liciń- 
ski przy świetle zapałki w nocy poznaje po 
słupach grancznych ojczyznę swoją, Po- 
znaje ją po słupach: austrjackim, rosyj- 
skim i niemieckim, które po sąsiedzku zbie- 
gły się w jednem miejscu w (w Mysłowi- 
cach) i orłami cesarskimi ziemi polskiej 
strzegły, Dziś orłów już niema, Na jednej 
z niewielkich placówek pogranicznych sto- 
ją sobie dwie prymitywne chorągiewki — 
i nic więcej. A wkoło kwitnie „szmugiel" 
najrozmaitszymi towarami: „import“ i 
„eksport” zakazany. 

Pociąg przejeżdża przez kordon i staje 
na ziemi, należącej do Polski, 

Następuje rozkaz wynoszenia się (na 
śnieś) z wagonów rosyjskich. Jednocześnie 
podają pociąg polski, ładują się ludziska 
do wagonów i jadą na pobyt do punktu, na 
kwarantannę (do Baranowicz). 

Tadeusz Długoszowski. 


Zblizka i zdaleka. 


TRAGICZNE BŁĘDY MINISTRÓW. 

` Depesze paryskie przyniosły wiado- 
mość, że deputowany francuski Paul Meu- 
nier, adwokat, radykał z przekonań, trzyma- 
ny w więzieniu od 28 miesięcy pod zarzutem 
zdrady stanu, porozumiewania się z Niemca- 
mi i otrzymywania od rządifj Wiikelma Il 
pieniędzy na wydawanie pacyfistycznego pi- 
sma „La Veritć'. został wypuszczony z wię- 
zienia Wraz z nim wypuszczona została z 
więzienia przyjaciółka pana Paul Meunier, 
pani Bernain de isy. Adwokat i znany 
bardzo radykał został aresztowany z rozka- 
zu p. Clemenceau. Zostala zmobilizowana 
cała policja śledcza francuska i międzyna- 
rodowa. P Clemenceau uważał, że bezpie- 
czeństwo Francji, że miljony padłych w o- 
bronię ojczyzny żołnierzy — domagają się 

ary na zdrajców. Nie żałował środków. 

ie żałowały ich rządy późniejsze. Nie zna- 
lezione ani jednego dowodu. Policji, która 
wie „wszystko“. która otwiera list każdy, 
która w ciągu długich miesięcy badała r 


z kim rozmawiał, kogo widział, kogo przyj- 
mowała pani Bernain de Ravisy, a kogo jej 
pokojówka — nie zdołało się zbudować żad- 
nego dowodu, cienia dowodu. e 
Dzisiejsze dzienniki pełne są oskarżeń 
p adresem lekkomyślności p. Clemenceau 
awet „Matin | którego nikt o lewicowe 
sympatje podejrzewać nie będzie, nawet 
„Matin“ oburza się na lekkomvślność byłe- 
go premjera Francji, który w okresie na- 
miętnej walki wyborczej o zwycięstwo blo- 
ku prawicowego nad radykalizmem francu- 
skim nie cofnął się i pomimo, że wojna dawno 
już była „kistorją”, posadził pod klucz prze- 
ciwnika' politycznego... A profesor prawa w 
Pakyżu | deputowany najsubtelniej umiar- 
kowany, znany bardzo i zasłużon: isarz 
prawny, Józef Parthelemy Pyta: Ta zie w 
takich warunkach znajduje się warancja 
bezpieczeństwa osoby we Francji?" Doma- 
ga się też uczony profesor prawa natychmia- 
stowej zmiany procedury karnej, która po- 
zwala na takie przerażające i rzeczpospoli- 
tą kompromitujące dziwolągi, Samo aresz- 
towanie bez dowedu w ręku było już aktem 
śwałtu, ile że wojna była skończona i pan 
Paul Meunier żadnej krzywdy ojczyźnie 


„ROBOTNIK“, niedziela, 20 lutego 1922 r. 


dziestu ośmiu miesięcy, bez cienia dowodu 
w ręku? Żali sumienie prawnicze nie drża- 
ło w ich piersiach? Żali myśl nie mówiła co 
dnia i co tygodnia: „po co Meunier siedzi? 
Jaki tytuł do trzymania go w więzieniu?", 
Gromadziły się akty bez końca. Rosły góry 
protokułów, szaty zapełniały się raportami 
agentów policyjnych. Proyszadi pan Poin- 
carć i dmuchnął na tę papierową górę. Za- 
waliła się góra. Zapadło się śledztwo — a 
z gruzów tych nieskończonych papierów wy- 
dobywa się na jaśnie krzyk poranionej Spra” 
wiedliwości. 

Meunier przed, paru miesiącami ogłosił 
książk:, w której opowiedział dzieje swoje- 
go wiezienia. P. Clemenceau niejednego już 
w życiu miał historyka i niejeden wytrzymał 
atak prokuratora. Meunier dowodził, że 
pobudki zawieszenia jego praw obywatel- 
skich miały swoje zródio w walce, którą z 
nim toczvł, jako adwokat, brat premjera, p. 
Albert Clemenceau. 

Brat ten, bardzo wpływowy adwokat 
paryski bronił giełdziarza paryskiego, cu- 
dzoziemca austrjaka Rosenberga, który we- 
dle pana Meunier okradł i ograhił innego 
cudzoziemca Maguliesa, jego klienta, Cle- 
zaenceiu bronił Rosenberga, stosując wszyst 
kie środki procedury, poruszaiąc wszystkie 
wpływy, organizując nawet opinję publicz- 
ną. Gdy już wszystko zawiodło, uderzono 


w adwokata, który ośmielił się oskarżać mi- 
ljonowego klienta p. Alberta Clemenceau — 
c zwyczajny szantaż, kradzież, oszustwo. 

Książka ta narobiła wielkiego hałasu w 
obozie radykalnej Francji. Z „tamtej” stro- 
ny pozostała bez odpowiedzi. A obecnie p. 
Poincaré połecił wypuścić p. Paul Meunier 
z wiezienia ślędczego. 

Omyłki sądowe nie są rzeczą rzadką 
nawet w dwudziestym stuleciu. Prawdy 
może nie dostrzedz naidoskonalszy nawet 
mikroskop śledztwa sadowego. Tylko że w 
danym wypadku chodzi o sprawę politycz- 
ną. Pan Clemenceau powiedział przy pew- 
nej okazji: „polityka nie zna sprawiedliwo- 
ści”, On znał tylko walkę, Walkę na śmierć 
i na życie. I dlatego p. Caillaux i p. Mal- 
vy znaleźli się poza prawem i dlatego p. 
Meunier znalazł się pod kluczem. Odstra- 
szający to przykład wpływu polityki na wy- 
konywanie sprawiedliwości. Odstraszający 
nie tylko ze względu na Francję republikań- 
ską, gdzie krzywda Meunier'ów będzie po- 
mszczona ale dla wszystkich państw i naro- 
dów w tej jednej omvłce sądowej kryją się 
głębie całe nauki. Miejmy nadzieję, że 
wiadomość o tej pomyłce dotrze tam, gdzie 
dotrzeć powinna: do kancelarji sądów śled- 
czych, do gabinetów prokuratorów, do salo- 
nów samych ministrów sprawiedliwości. 

Henryk Bezmoski. 
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Jil na Ortigia starh kal. zarabia. 


Dzięki opiece i gorącym zabiegom b. | jedyńczą, a powinien był zapłacić jak ka- 


ministra p. Jasińskiego Orbis zagnieździł 
się już, jak należy, na kolejach polskich a 
umowa z M, K. Ż. zawarta przez p. Jasiń- 
skiego osobno jeszcze, poza komisją, po- 
prawiona — umożliwia Orbisowi robienie 
miljonowych interesów. . Wprawdzie „Ro- 
botnik"* wykazywał, jak szkodliwą dla 
skarbu kolejowego jest umowa z Orbisem, 
ale Sejm jakoś się tem nie wzruszał. Tyle 
świństw dzieje się na prawo i lewo, a za 
czasów p. Jasińskiego tyle się ich działo, 
że wrażliwość etyczna suwerenów miała 
już czas dostatecznie się stępić tem bar- 
dziej, że i nie wszyscy suwereni odznaczą- 
ją się gołębią w tym kierunku niewinnoś- 
cią 


wydaje sie Orbisowi jeszcze za ciasny, 
więc pozwala on sobie na zupełnie jawne 
jego łamanie, by zyski swe jeszcze bar- 
dziej powiększyć, , Mamy przed sobą bilet 
wystawiony przez Orbis, z którego, wynika, 
że za bilet II kl. z Warszawy do Tucholi 
pozwolił sobie Orbis pobrać od pasażera 
prawie 2 razy wyższą sumę, niż mu wolno. 
wedle umowy, z której wynika, że od po- 
dróżnych pobiera on to samo, co od skar- 
bu kolejowego. Jeżeli Orbis odważa się 
w Warszawie, pod bokiem kontroli M. K. 
Ż., tak jawnie deptać zawartą z nim umo- 
wę, to łatwo sobie wyobrazić, co może 
dziać się na prowincji! 

Ale i na inne rzeczy Orbis sobie po- 
zwała, mianowicie na robienie sobie rekla- 
my kosztem kolei. W czasie wycieczki 
dziennikarzy do Warszawy, Orbis przy- 
wiózł 18 osób z Tczewa do Warszawy zu- 
pełnie bez biletów, na gapę! Ta uprzej- 
mość Orbisu wobec pasażerów da się tem 
wyjaśnić, że ci podróżni, to właśnie dzien- 
nikarze, którzy Orbisowi przydać się mo- 
śą. Ale Orbis chciał, by koszta jego u- 
przejmości zapłaciła — kolej, $ 

Warszawie wszakże przedstawiciel 
dyrekcji warsz. wpadł na to i Orbis mu- 
siał koszta tej jazdy zapłacić. Ale tu pó- 
kazało sie, co to znaczy protekcjał Mia- 
nowicie Orbis zapłacił należytość tylko po- 


A jednak i ten niestychany kontrakt - 


'mieńnie przeprowadzono, 


żdy inny pasażer, nałeżyłość poczwórna! 

Znamy także wypadki w których Or- 
bis bierze od pasażerów za bilety, mniej, 
niż bilet kosztuje. Jak widzimy, pilnuje 
Orbis tylko swej prowizji, zdzierając z po- 
dróżnych więcej, niż wolno; co zaś do ce- 
ny biłetów, która w całości wpływa do ka- 
sy kolejowej, nie zadaje sobie zbyt wiele 
(rudu. 

Warto. by M. K, ż. poddało ścisłej 
kontroli działalność Orbisu. Gdyby ją su- 
pokązałoby się, 
a> zarabia skarb kolejowy na interesie, 
zrobionym przez p. Jasińskiego. 

W „Przeglądzie Wiecz.' pojawiła się 
niedawno temu notatka p. t. „Pustki na 
stacji miejskiej”, w której dowodzi się, iż 


'na stację miejską nikt po kupno, biletów 


już się nie zgłasza i że powodem tego 
m. in. jest fakt, jakoby stacja miejska po- 
bierała rzekomo od biletów jakąś „nad- 
piate w charakterze podatku miejskiego". 


Cui bono (w czyim interesie) notatka po- 


wyższa pojawiła się, łatwo odgadnąć. Jak- 
kolwiek „Przegląd Wiecz.' o wszystkiem 
zawsze „najlepiej dowiaduje się”, to jed- 
nak notatka powyższa od początku do koń- 
ca jest nieprawdziwa; na stacji m. panuje 
bowiem silny ruch aż do późnego wieczo- 
ra. A twierdzenie o jakiejś nadpłacie, to 
bajka z palca wyssana, 

„ Ale widać z tego, że kampanje dla 
powiększenia zysków Orbisu prowadzi się 
w kilku kierunkach. Protektorzy tego en- 


deckiego przedsiębiorstwa trafili widocznie 


i do p. ministra Mchalskievo, który — jak 
słychać — oświadczył podobno, że stacja 
m. w Łodzi jest niepotrzebna, i że należa- 
łoby ja zwinąć „ze względów oszczędnoś- 
ciowych“. k 

| Lepiej niech p „Michalski przestudjuje 
dokładnie umowę z Orbisem a wówczas 
zbudowany będzie dbałością o dobro skar- 


bu państwa, okazaną przez p. Jasińskiego! * 


Ale — jak opowiadają — jest p. Jasiński 

podobno tajnym doradcą p. Michalskiego 

w sprawach skarkowo + kolejowych. Ła- 
| K. 


dny doradca! 


Z Anglii 
Zwycięstwa wyborcze „Partji Pracy“. — Plan oszczędnościowy Gedilesa. — Rosnące 
niezadowolenie wśród robotników. 


W ostatnich dniach „Partja Pracy” 
odniosła.dwa nowe zwycięstwa przy wybo- 
rach uzupełniających do Izby Gmin. 
Clayton (okr. Manchester) wybrano robot- 
nika Suttona, a w Camberwell (okr. Lon- 
dyn) Ammona. Oba okręgi były w rękach 
koalicji rządowej Lloyd Geórge'a. Do ja- 
kiego stopnia nastrój wyborców zmienił się 
od pamiętnych wyborów w końcu 1918Pr., 
świadczy fakt, że w Clayton kandydat kon- 
serwatystów otrzymał w r. 1918 większość 
4,631 gł. obecnie zaś kandydat robotniczy 


osiągnął większość 3.624 głosów, czyli prze- . 


szła 8.000 wyborców przerzuciło się na 
stronę tego ostatniego. Obaj nowi posłowie 
kandydowali też w r. 1918. 

Przed kilku tygodniami „Partja Pra- 
cy” zwyciężyła przy wyborach uzupełnia- 
jących w Southwark, a zwycięży zapewne 
także w mających się odbyć wkrótce wybo- 
rach w Wolwerhampion. A warto przypom- 
nieć, że od r. 1918 odbyło się aż 64 wybo- 
rów uzupełniających, w których partja rzą- 
dowa zdołała zatrzymać tylko 33 mandaty, 
robotnicy zaś utracili dwa mandaty, zatrzy- 
mali 6 dawnvch, a zdobyl: 12 nowych. j 

ic dziwnego, że wobec rosnącej po- 


czneści liczy się z nią, przedewszystkiem 
w polityce zewnętrznej. Znacznie gorzej 
jednak sprawy się mają z polityką we- 
wnętrzną. Tu Lloyd George jest niewolni- 
kiem kapitału. Dla uporządkowania budże- 
tu państwowego rząd wyznaczył specjalną 
komisję z min. skarbu Geddes'em na czele. 
W wyniku swych prac komisja poleciła 
skreślenie wydatków o pokaźną sumę 157 
niśljonów fun. szt, Ale przytem ofiarą „to- 
poru Geddes'a" (tak przezwano „żelazną 
miotle” angielssiego Michalskiego) mają 
być w pierwsz m rzędzie wydatki na cele 
sprłeczne i oświatowe. Budżet oświatowy 
ma być zmniejszony o 18 milj. fun, lata, 
przymusowego nauczaniągmają być skróco- 
ne, opieka p'stwowa w ochronkach dzie- 
cięcych ma być cgrariczona. A projekt ten 
zjawia się w chwili. gdy około 8 miljonów 
ludzi jest bez pracy, lub też tylko częścio- 
wo jest zatrudniona. 

A stosunki między kapitałem a pracą 
zaostrzają się coraz bardziej. Panuje po- 
wszechnie dążeńie do powrotu do stosun- 

ów przedwojennych nietylko w prżedsię= 
biorstwach prywatnych, lecz także pań- 
stwowych, do obniżenia płac do poziomu 


tęgi „Partji Pracy” Lloyd George z konie- | z r. 1914 i jeszcze niżej, mimo że nawet 


4 


p. dług urzędowych danych drożyzna wzro- 
sła w porównaniu z r. 1914 o 80%, roba 
nicy zaś energicznie zaprzeczają te 
twierdząc, że drożyzna jest o wiele ` 
sza. Olbrzymie bezrobocie, panujące w 
ju, nie pozwala robotnikom skutecznie 
bronić. a to znowu rozzuchwala kapita 
stów, którzy lekceważą podpisane przez się 
umowy. Tak np. w górnictwie nietylko ob- 
niżono place, ale zniesiono dodatki, doty 
czas obowiązujące, w niektórych 1 
niach nie wypłaca się umówionych staw 
w innych odciąga się od płac komorne 
całe miesiące wstecz, tak iż robotnic 
tygodniu pracy. wracają do domu z 
szylingami, za które muszą wyżywić si 
i rodzinę. Nastrój wśród górników jest t 
dy niezwykle napiężony. Lada iskierka do- 
prowadzić może do wybuchu. Górnicy po- | 
wiadają sobie: jeżeli mimo ciężkiej pracy. 
cierpimy głód, to lepiej nie pracować 
przemyśle budowlanym  róv 
grozi przesilenie. Właściciele doków 
mierzają zmniejszyć płace o 26 szyl. ty, 
niowo. Tak samo grczi obniżenie pła: 
przemyśle włókniczym, w gazowniach 
na roli. ; jeo 
W Norfolk od wiele tygodni trwa ju 
strajk robotników rclnych, cd którego w 
niku zależeć będzie, czy w całym 
obniżą płacę robotnikom rolnym, czy nie 
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Książki nadesłane. 


Wacław Sieroszewski. Pisma. Tom. I. 
Jesienią. — Skradziony Chłopak — Chajla 
W ofierze Bogom. — Czukcze. — Dno Nędzy. 
szawa 1922. last, Wyd. „Bibljoteka Polska”. 


Wacław Sierószewski. Pisma Tom IL W 
ni, — Jak Gryf Mostowski budował młyn, - 
wrót. — Warszawa 1922 r. Instytut Wyd. 
teka Polska”, * BR 

„Bibljoteka Polska" przystąpiła do w 
zbiorowego pism Wacława Sieroszewskiego. 
nami leżą pierwsze dwa tomy dzieł znakomite 
pisarza, w których pomieszczono pierwsze utw 
literackie zacząwszy „od „Jesieni” (r. 1885). I 
ła Sieroszewskiego są zupełnie wyczerpane i . 
go wydanie zbiorowe jest na czasie. Z 
wagę naszych czytelników na to wydanie, p 
dzieła te świetne pod względem artystyczn z 
ki oryginalnemu tematowi i bezpośredniości ol 
wacji zachowuja zawsze świeżość i piękno. 
szcza sfery proletarjatu naszego winny z 
się z twórczością Sieroszewskiego. Autor 
Nędzy” to jeden z najpierwszych socjalistó 
skich. Aresztowany w Warszawie w r. 
stępnym roku zostaje odany\ pod sąd 
to pierwszy sąd wojenny, zwrócony 
cjaliście, Sieroszewski miał wówc 
dwudziesty rok. Dn. 12 lipca 1879 r. żoł 
mący straż w cytadeli zabił więźnia po 
Józefa Bejłe za rozmowę z towarzyszami. 
no. Więźniowie zbuntowali się, zacz 
sprzęty, walić we drzwi. Strażnicy 'pobili 
straszliwie Sieroszewskiego i S, Landego. 
„Dzieje ruchu socjalistycznzgo w Pol 
„bunt” skazano Sieroszewskiego na 8 
drodze łaski, jako niepełnoletniego, poczem 
niono tę karę na zsyłkę do Syberji 

Niejednego z więźniów poli 
duchowo zesłanie. Ale w Sieroszewskim siedzi 
dusza prawdziwie rogata. Z zapałem ognistym | 
rze on się do studjowania ludów cyberyjsk. 
zwyczajów, religji, języka. Prace naukowe w. 
zakresie zyskują mu rozgłos. Rząd rosyjski, ju: 


uwolnieniu pisarza z zesłania, chce mu of 


stypendjum im, Puszkina, które jogę c 
rzuca, aczkolwiek jego stosunki materjalne ni 
ły świetne. Wolał cierpieć, niż brać od najeźc 
Autor „Risztau” nie poprzestał na badaniąc 
naukowych. Odrębność, egzotyczność Syberji i 
ludów rozwinęła talent pisarski, który zresztą 
dził się w nim bardzo wcześnie — w cytadeli, 
ny, na obchodzie pierwszego „Proletarjatu” | 
mowany wiersz Sieroszewskiego p. t, „Czeg 
został stworzony w cytadeli w r. 1879. Na 
niu zaczyna potem pisać czarujące, orygin 
wele, obrazki i powieści syberyjskie, zdob: 
mu w krótkim przeciągu czasu powszechną 
larność. Ukazała się w mich odrazu silna, m 
wrażliwą na piękno przyrody. na ból ludzki 
dualność twórcy, który już przeszło 40 la 
swym i działalnością społeczną służy dla d 
szej kultury, í a + 
Wydanie ogólne „Pism” W. Ślerosze 
którego początkiem są powyższe dwa tomy, 
konieczne, W książkach tych zawarta jest 
ka utworów poświęconych ludom syberyj: 
brazom życia i doli zesłańców politycznych 
skich,. rzucońych między plemiona pie 
zatratę. Jest to ujęta w niepospolitą fo 
kiego prazaika, duchowa historja cierpień Jak 
Czukczów, Chińczyków, „poddanych“ barba 
skiego rządu rosyjskiego, a na tem tle Golgota 
skich zusłańców, socjalistów. Dzieła S 
skiego powinien znać każdy robotnik polski, 


Jerzy Gordon Lord Byron. Don Fak 
klad Edwarda Porębowicza. Wydanie nowe, 
robione. Warszawa 1922 r, Wyd, „Bibljoteki 
skiej". Mię, 

Ponowne wydanie arcydzieła angielskiego pa 
w przekładzie świetnego tłumacza dowodzi, że 
bljoteka Polska”, coraz widoczniej p 
zapełnienia szczerb, jakie w zakresie 
książkowych porobiła wojna. Po „Boski 
dji’ Dantego ukazał się „Don Juan”. Oba 
należały luż do „białych kruków”, które 
było dostać tylka w bibljotekah. Gruntowny 
pióra tłumacza zapoznaje czytelaika z 21 
czeniem i stanowiskiem poematu w literaturze 
towej, j 4 AA 
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Dr. Franciszek Majchrowicz. Historja Pedago- 
ze szczególnem uwzględnieniem dziejów wycho- 
i i szkół w Polsce. © czwarte z 98 
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5 forka. 

Boyé E. U kolebki modernizmu. Estetyczne 
dy na łamach krakowskiego „Życia”. 268 mk. 
Smolik P. Z ojczyzny Dżyngis-Chana, Legen- 
Dalekiego Wschodu. 200 mk, 
T agore Rabindranath, Noc ziszczenia, Opo- 


Witkiewicz St. Ign. Szkice POZNA 396 mk. 
Zapolska G. O czem się nie mówi. 
|.  Miłośnikom poezji polecamy: 
Dytel Z. ldąca fala. 

Kozikowski E. Płomyk świecy. 
Kozikowski E. Tęsknota ramy okiennej, 700 mk. 


Miller J. N. Lacrimae rerum, 300 mk. 
Standć R. St. Młoty. 360 mk 
itilin J. Hymny. 300 mk. 


Wojnarowska Z. Rapt. Pacta poetica. 125 mk 
; | Wojnarowska Z. Słowa o skarbach ziemi. 
y 250 mk. 


U reńwizjcja lokali | 
Luigin Żakoto ego 


ZB już niejednokrotnie jakim 
ilem jest rekwirowanie lokali zw. zawodo- 
Nawet w czasie wojny nigdzie w Europie te- 
czymńono, Ale nasze władze czyniły to nieraz 
wojny — czynią i obecnie, zresztą ye 
wnie, wbrew ustawie o rekwizycji. 

pewien czas dowiadujemy się o takich za- 
h na lokale stowarzyszeń i związków robot. 
| Najświeższym dowodem jest to, co komu- 


_ (Nowoliplzją 38) : | 
o niejaki p. Ignacy Ryński, urzędnik pań- 

SĘ aaay od roku lokal, zarekwirowany 
celu u Sekcji Gospodarczej Biura Robotni- 
wiązków zaw. przy ul. Nowolipki nr. 38, od 
mieszkania rozpoczął akcję skierowaną 
o Związkowi zaw, prac. handl, mającemu 
a c piętro wyżej. Pan ten kilka miesięcy 


abiegi te dla braku wszel- 
ta z skutku. Ostatnio doniósł 
arjatu Hit st. m. W., że dalsza egzysten- 
f zagraża bezpieczeństwu i zdrowiu pu- 


twie tego Związek otrzymał zawiado- 
© mających się odbyć w da. 24 b. m. oględzi- 

alu, Zawiadomienie te doręczono zaledwie 
godzin przed przybyciem komisji sanitar- | 


mis ja sanitarna składała się z przedstawi- 
redu. zdrowia publ., Urz, budowlanego i stra- 
ośniowej. 

Nadmienić należy, że cały lokal został niedaw- 
nontowany i odnowiony na własny koszt | 
„ Odpowiada on pozatem wszelkim wyma- | 
ĘĄ Pomimo, że lekarz z ramienia 
Centralnej orzekł, że warunki sanitarne są 
to jednak komisja bezceremonjalnie o- 


30 © yo . . go 
„Miedzigii do niedzioi 
i tui Kd MONN, 
„Jeszcze tylko kilka balów, maskarad 
:czorków; jeszcze tylko kilka nieprze- 
ch nocy i niezapłaconych rachunków 
awałowych; jeszcze kilka wesołych | 
SOO wesołych bijatyk, a przydłu- 
karnawał tegoroczny należeć już 
ZA przeszłości. Umilkną dźwięki o- 
ch mazurów, rozkołysanych walców i 
cznych fox-trottów. a ponury głos 
„obwieści światu, że pulvis es — 
jesteś. 


Rozbawiona i roztańczona Warszawka 

wie taniec i zacznie poważnie myśleć, 
r Stala wić się, w jaki M osób najle- 
i najweselej zabawić się w Wielki Post. 
poważniejszy obywatel, pater fami- 
- M iiaa i „podpora społeczeństwa" 
dźwięk ka wielkopostnego przy- 
F powagę czcigodne i pulchne oblicze, 
nyśli „się nad znikomością „wszystkiego 
esnego i, $rzmocąc się pięścią w arcy- 
entną pierś$* w pokorze' ducha za 
em powtarzać będzie pułvis *es. 


— Pulvis es — powtarzać będzie ku- 
c, szarpany wątpliwościami, czy w do- 
cznej już mierze podniósł wszystkie 
na rachunek daniny i czy wszystko 
czynił, co w mocy jego leży, by zapła- 
tejże daniny uniknąć, 
— Pulvis es — powtarzać będzie prze- 
owiec, kombinując w duchu, jakby tu 
SZ 2 kilka miljonów wycyganić od tego 
ego prada pod pretekstem walki z 


pi Pulvis es — powtarzać będzie wła” 

I Ludzkiej krzywdy z przyległościami, 
lując, że wydatki rodziny w Warszd- 
przez ośm tvgodni karnawału sowicie 
się zwróciły przez oszczędności poro- 

e na kilkudziesięciu rodzinach robotni- 
ch, wydalonych zaraz po Nowym Roku. 


4. 


je nam Centr, Zw. zaw, pracowników handlo- |- 


ROBOTNIK", niedziela, 26 lutego 1922 r. 


świadczyła przewodniczącemu Związku radnemu p. 
Lew, że lokal zamknie, a to z powodu przebywania 
w lokalu co wieczór 5.000 członków (7). 

Związek istnieje od 3 lat na podstawie zalega- 
lizowarego statutu vgólno - krajowego. Ma zorgani- 
zowanych 18 gałęzi handi. Liczy w oddziale war- 
szawskim 4,0% z górą członków, a 16 oddziałów po 
za Warszawą w różnych ośrodkach handl. Wydaje 
własny organ pracowńiczy, utrzymuje  bibljotekę, 
czytelnię, jadalnię dla bezrobotnych i szereg innych 
instytucji ubezpieczeniowych, 

Należy wobec tego zapytać, jakiem prawem re- 
kwiruję się lokał organizacji społecznej dla zz 
goś widzimisię p. Ryńskiego. 


Daly ciąg akcji. przeciwo 
ratownikom rańsiwowym 


Otrzymujemy odpis nast. dokumentów: 

Do Związku Centraln. Woźnych Państw., Nowy 
Świat 67. 

Wobec niezastasowania się organizatorów wie- 
sa zapowiedzianego na dzień 26 b. m. do wymagań 
obowiązujących przepisów o zgromadzeniach (art. 
Z, 5, 8 przepisów z dn. 4/17 marca 1906 r.) Komi- 
sarjat Rządu niniejszem zawiadamia, iż nie zezwa* 
la na urządzenie wspomnianego wiecu, 

Komisarz Rządy na m, st. Warszawę M. Borzęcki. 

Nacz. Wydz. Bezp, Publ. (podpis nieczytelny). 


Do Zarządu Związku Centr. Woźn. Państw, 
Nowy Świat 67. 
Stosownie də polecenia Komisarjatu Rządu z 
du. dzisiejszego, proszę o wydanie oddawcy niniej- 
szego funkcjonarjuszowi powierzonego mi komisa- 
rjatu listy imiennej członków zarządu tego związku. 
wz. Komisarza Sojecki, przed. 


Lwów, 25 lutego. P.A.T. Komenda policji, sto- 
sownie do zarządzenia Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych zabroniła odbycia zwołanego na jutro ogólne- 
go wiecu pracowników państwowych. 


Jeszcze propaganda. 


Nierdolność naszej propagandy jest przysło- 
wiowa. Zawsze trzeba zwracać uwagę na jej działal- 
ność, a raczej brak działalności, co się odczuwa w 
każdej dziedzinie życia. 

W „Almanachu Hachetta", znanym na cały 
świat, pod wyrazem „Polska“ znajduje się objaśnie- 
nie: „tymczasowa monarchja konstytucyjna" „—Non- 
sens, Wanna jest firma wydawnicza, która rozpo- 
wszechnia takie nonsensy. -Ale dlaczego poselstwo 
polskie w Paryżu nie dostarczyło tej firmie właści- 
wych wiadomości w odpowiednim czasie? Albo mo- 
że ta wiadomość pochodzi akurat z naszego posel- 


| stwa, które przecie nazwisko Tadeusza Żeleńskiego 


Boy) przekręciło na Stanisława Jelińskiegó. 

A teraz drugi kwiatuszek, jeszczę pikantniej- 
sZY. 

W Anglji wychodzi 59 już rok miesięcznik po- 
święcony sprawom drukarskim i hijas 8 ln, „The 
Printer's Register". 

W lutowym zeszycie znajduje się takie ot cu- 
riosum: 

„Czechosłowacja ma nowy organ graficzny. Na- 
zywa się „Grafika Polska”, redaktorem jest p. Ro- 
man Mathia, redakcja mieści się przy ul. Marszal- 
kowskiej 113, w Warszawie”. 

Ignerancja Anglików w zakresie geografji jest 


rzeczywiście wielka, boć nawet premjerowi Lloyd | 


= Pulvis es — powtarzać będzie za in- 
nymi tysiąc kanalji, tuczących się na wy- 
zysku cudzej pracy. 

— Proch jesteś robotniku, i do prochu 
powrócisz. Nie masz przeto o co walczyć, 
o co strajkować i nie masz powodu nas, 
twoich chlebodawców, nienawidzieć. Ci, 
, którzy cię uczą i uświadamiają ani o jeden 
moment nie są w stanie przedłużyć dni two- 
jego żywota. Znikome jest wszystko do- 
czesne. I ty i twoja praca jesteście zniko- 
mi. „Dlatego kontentuj się małem, nie sta- 
wiaj ECA żądań, albowiem prze- 
aejające jA dzieła rąk twoich. 

A pan, panie chlebodawco, azali 
przez mila wieczność urągać będziesz cza- 
sowi, czy też jako feniks’ odradzać się be- 
dziesz z popiołów. 

— O nas niech cię głowa nie boli. Nie 
z produ powstaliśmy i do prochu nie wró- 
cimy. Powstaliśmy z potu waszego i krwi 
waszej, sól ziemi stanowimy i wraz z niq 
chyba zginiemy. Przeczytaj, co pisze p. l. 
Brun w „Kurjerze Warszawskim”, a prze- 
konasz się, że dwie są na świecie wieczne 
rzeczy: ustrój kapitalistyczny i głupstwo. 


sy 

Zapoczątkowany przez rząd Witosa, a 
ontynuowany przez rząd Poalkówakieżo 
eksperyment wolnohandlowy zawiódł na 
całej linji, Nie zawiedli się na eksperymen- 
cie tym jeno handełesy wszelkich wyznań, 
hieny giełdowe, walutowcy, rodzime Stin- 
nesy i stinnesiątka, zbogacone chłopstwo i 
ebszarnicy. Kto z nich posiadał tysiące, ten 
obecnie ma miljony. kto miał miłjony — 
posiada miljardv. Bogacili się, gdy marka 
traciła na realnej wartości; nabijali kabzy, 
gdy kurs marki się poprawił. Dla szerokich 
mas fizycznie i umysłowo pracującej lud- 
ności okres wolnohandlowy nie przesiaje 
być okresem najhaniebniejszego wyzysku i 
najwyuzdańszedo paska. 

Co stwierdziwszy. Rząd p. Ponikow- 
skiego zwołał Radę Ministrów. 

Na posiedzeniu tem wszyscy obecni 


J 


Georgowi pomieszała się Cylicja ze Śląskiem, Ale 
co robi nasze poselstwo w Londynie. 

Dlaczego społeczeństwo angiclskie wie znacznie 
więcej o Czechach, niż o Polsce? 


Kronika sejmowa. 


Redakcja „Djarjusza Sejmowego" prosi o za- 
mieszczenie następującego sprostowania: Do spra- 
"wozdania z ostatniego posiedzenia Sejmu wkradła 
się fatalna omyłka, Ustawa uchwalona przez Sejm, 
referowana przez posła Regera, dotyczy dodatku 
drożyznianego dla inwalidów i rodzin po nich (a 
nie weteranów) wb. dzielnicy pruskiej a dodatek 
ten podwyższono do wysokości 39-krotnej renty u- 
sławowej, udział zaś państwa w pokryciu podwyżki ` 
podwyższono 10-krotnie, 


Eronika pol tyczna. 


Rząd polski otrzymał oficjalne zawia- 
domienie od rządu włoskiego o odroczeniu 
konierencji genueńskiej, bez wskazania ter- 
minu. Rząd polski zawiadomił ze swej stro- 
ny państwa porozumienia, że uważa za ter- 
min najdogodniejszy pierwszy ik: po 
Wielkiejnocy: 


Ph 
Na konierencję rzęckoznawodw do Bel. | 
| gradu prócz wymienionych poprzednio pp. 
Okęckiego i Oleszewicza wyjedzie również 
p. Roman Knoll, sekretarz generalny biu- 
ra prac przygotowawczych na konferencję 
genueńską, 


* 
$k 


Konferencja ministrów spraw zagra- 
„| nicznych aństw bałtyckich, która ma się 
| odbyć w TARE rozpocznie się d. 12 

A 

„Dwugroszówki” zwalczając obecnie specjalnie 
p. Downarowicza, piszą, jakoby to on zawierał u- 
"mowę w sprawie drukarni „Robotnika”, Jest to 
wyssane z palca. Zarząd drukarni państwowych 
podlega Prezydentowi Rady Ministrów — í p. min, 
spraw wewn. z umową nie ma nic do czynienia. 


" Pan Minister Spraw Zagranicznych wysłał do 
Sekretarza Generalnego Ligi Narodów, Ericka 
Drummond'a, depeszę treści następującej; 
Dowiadujemy się. że Polacy, trzymani w wię- 
zieniach kowieńskich za sprawy polityczne, chorzy 
są na tyfus, Warunki hygieniczne tych więzień są 
straszne: 117 więźniów mieści się w celi, w której 
jest miejsce tylko na 96, więźniowie pozbawieni są 
środków dezynfekcyjnych, doktorzy nie są dopusz- 
czani do chorych, choroba rozszerza się z zastra- 
szającą szybkością, dowiadujemy się o 5 wypadkach 
śmiertelnych, zmarli mianowicie: ' Aleksandrowicz, 
Zelnic, Ciborowski, Konstantynowicz, Niekrasz; z 
górą 30 więźniów zapadło na tyfus, wśród nich: 
Lewgowd, Skirgajło, Sipowicz, Kowal, Kalina, Ho- 
pon, Budziewicz. Więżniowie polscy, młodzi chłop- 
cy, przeszło od roku przebywający w więzieniu, 
„skazani są wszyscy na śmierć, jeśli nie będą mieli 
szybkiej pomocy. Mam zaszczyt prosić Pana, Pa- 
nie Sekretarzu Generalny, o wywarcie nacisku na 
rząd litewski, a to w imię uczuć ludzkości, aby na- 
tychmiast polepszono warunki hygieniczne w wię- 
zieniach kowieńskich, zaś w razie, gdyby rząd li- 
tewski nie miał w ilości dostatecznej środków le- 
karskich i dezynfekcyjnych, o uzyskanie pozwole- 


ministrowie jednomyślnie kiwali na wolno- 
handlarzy palcem w bucie. 

Kiedy zaś nazajutrz do p. Steśłowicza 
zglosiła się delegacja robotnicza, minister 
poradził im „przystosować swoje płace do 
minimum kosztów utrzymania i współdzia- 

| lać w obniżeniu kosztów z przemysłowca- 
mi”, 

Należy sie spodziewać, że teraz z ko- 
lei wezwie p, Steslowicz przemysłowców i 
poradzi im także przystosować ich osobi- 
ste wydatki i zyski przedsiębiorstw do mi- 
nimum, oraz współdziałać w obniżeniu ko- 
sztów z robotnikami, 


No, bo albo jesteśmy demokratycznem 
państwem, albo nie. 

Według innej wersji na posiedzeniu 
Rady Ministrów powżięte zostały bardzo 
daleko idące uchwały w związku ze zwal- 
czaniem drożyzny. Za podbijanie cen i przy- 
czynianie się do drożyzny rojektuję się 
konfiskatę majątków, czóbiekica i upań- 
stwowianie przedsiębiorstw, którym wina 
zostanie udowodniona. 

Opowiadał mi o tem kolega -— dzienni- 
kai, którego przypadkowo na ulicy spotka- 


"Stojące w pobliżu i uważnie przysłu- 
chujące się naszej rozmowie dwie szkapy 
dorożkarskie aż pokładały się od śmiechu. 

+ 
ws 

Endecja zaczyna łaskawszem okiem 
spoglądać na najbliższy Wschód, 

Endecja snać już uwierzyła, że Tatę 
już nikt nie wskrzesi i że Tata już nie wró- 
ci. 

Z drugiej strony Endecja myśli sobie 
(Endecja zawsze myśli z jednej i z dru- 
giej strony): Co, u licha, jacy oni tam są— 
to są, ale jeżdżą | dd tam ludzie i ro- 
bią interesa i, podobno, wcąle dobre inte- 
resa. Jeździ Yankes, jeżdzi John Bali, jeź- 
dzi Michel, jeździ Kikimora. Cóż ja, głu- 
'pia, będę czekała, aż mi aapi z przed 
nosa uprząlnaą? 


| 
| 
| 


ku radości „Gazety Warszawskiej" 


| 
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nia od rządu litewskiego na bezzwłoczne zaopatrze- 
nie chorych więźniów przeź rząd polski w środki 
dezynfekcyjne i pomoc lekarską, 

W tej samej sprawie p. min. Skirmunt wysłał 
drugą dcpeszę nast. treści: 

Powolując się na depeszę moją z dnia 23 lute- 
go spieszę podać do Pańskiej wiadomości nowe, 
nadeszłe niedawno szczegóły o położeniu więźniów 
polskich w Kownie, Mianowicie dnia 6 stycznia 
zmarł w więzieniu Jan Bukraba, zaś następujący 
więźniowie zachorowali na tyfus: Jan Cybulski, Ka- 
zimierz Sipowicz, Józef Paszum, Stanisław Winkler 
(w m: lat 15), Jan Łukasiewicz i Stefan Gey- 
sztor, Fomimo błagań i próśb władze litewskie 
nie ya do umierających ani jednego z człon- 
ków najbliższej rodziny. Więźniowie, jeszcze nie- 
wyleczeni, między innymi Winkler i Lewdon, zo- 
stali przeniesieni ze szpitala do więzienia, co spo- 
wodowało zastraszający wzrost epidemji między 
więźniami, 

Mam honcr zwrócić się do Waszej Ekscelencji 
jeszcze raz o spowodowanie Pańskiej szybkiej po- 
inccy, ażeby nzyskać od rządu litewskiego zmianę 
jego stanowiska względem charych więźniów Pola: 
ków i natychmiastowe polepszenie ich położenia, 
w pierwszym rzędzie zaś bezzwłoczne przeniesie- 
nie ich do szpitala. 


Staraniem Komitetu 2 Praw Śląska Cie 
| zodyaege odbył się w niedzielę, dnia 19 lutego w 
Zakładzie Saleziańskim ' w Oświęcimiu. olbrzymb 
wiec ludności miejskiej i powiatu w sprawie Jawo- 
rzyny Spiskiej, 

Jednomyślnie uchwalono rezolucję, która wzy- 
wa. Rząd aby bezwarunkowo odmówił zatwierdzenią 
traktatu czesko - polskiegó tak długo, dopóki spra- 
wa Jawcrzyny nie będzie pomyślnie załatwioną dla 
Polski. Gdyby mimo wszystko umowa czesko-pol- 
ska została zatwierdzoną — głosi rezolucja — ta 
tpołeczeństwo polskie uważać ją będzie za narzu- 
cona sobie przez Rząd wbrew swej woli i interesom, 
w praktyce jej postanowień w stosunku do Czechów 
nigdy przestrzegać nie > 


P. Prószyński, b. poseł polski w Nor- 
wegji mianowany został posłem w Brazylji 


Poseł polski w CE y , Puławski 
i. radca poselstwa p. Berenson d. 3 marca 
wracają z Warszawy, do Charkowa, 


P. Rakowski, prezes 4 komisarzy ludowych 
Ukraińskiej Republiki Sowieckiej wyjechał z War- 
szawy do Berlina, i 


Zysława „Szydłem i Kropidłem", Se- 
rja II, zawiera następującą treść: I. List 
do czytelnika (poufny). II. Sprawy rodzin- 
ne i małżeńskie, oraz „Wesele Lilith". TIL 
Dyplomaci, ich kiepskie kawały i demen- 
cja, IV. Omnibus napełniony past:arzami, 


klechami, jaśniepańskiemi krowami i da- , 
mami, oraz kupcami wszech wyznań. V, 
O wojnie o pokoju. VI, Hermenegilda, Ko- 
bolduś i Fąflaczek. 

Wydawnictwo Księgarni Robotniczej. 
Wspólna 17, Cena 350 mkp, 


Był jednakże wzgląd, który AERA 


wał Endecję od rzucenia się w objęcia 
czerwonych kapitalistów, którzy nawet sa- - 
fes'y w bankach peterspurskich ira 

ył to 
wzgląd na Marjannę! Marjanna na samo 
wspomnienie o Sowietach dostawała spaz- 
mów, 

Obecnie Marjanna jest już nie od te- 
go, by zasiąść w Genui przy jednym stole 
z Sowdepem. Tedy „mąż opatrznościowy” 
Endecji woła: „Polacy w swojej polityce 
nie powinni dawać się używać za narzę- 
dzie przeciwko Rosji”, 

A może wogóle nie dawać się używać 
za narzędzie, p. Dmowski?ł 


+ 
w+ 


Dzisiaj kończy 25 lat istnienia jędna z 
najpopularniejszych instytucji w Warsza- 
wie — Pogotowie Ratunkowe. 

Pogotowie powstało w czasach, które 
jako spokojne, wielu uważało za normalne, 
a tylko mała garstka uważała za wielce a- 
normalne. Później nastały czasy wcale nie- 
normalne — lata 1905-7 i Pogotowie ledwo 
nadążyło pracy. Arog po nastąpił sze- 
reś lat ge. zka ale Pogotowiu na 
pracy nie zbywało Wreszcie nastały lata ” 
wojny, lata okupacji niemieckiej, lata gło- | 
du i Pogotowie znowu śpieszy z jednego 
krańca miasta na drugi, niosąc pomoc, Ii 
tując życie. 

I tak czyni od ćwierci wieku, śpiesząc 
z pomocą zimą i latem, w dzień i w nocy, 
w święto i w dzień powszedni. Nie odma- 
wiało pomocy nikomu — wszyscy. korzysta- 
li jednakowo z pomocy tej samarytańskiej 
instytucji, 

Tedy w dniu jubileuszu ludność War- 
szawy życzy Pogotowiu: 

Niech żyje. niech się rozwija 
zawsze będzie gotowe. 


i niech 
Roman Boski. 


Nr. 51 


TELEGRAMY. |. 


Przed konferencją w Genui. 


KONFERENCJA W BOULOGNE. 

Lealield, 25 lutego. (PAT). (Radio). 
Lloyd George odjechał dziś po południu 
do Boulogne, aby porozumieć się z Poinca- 
rem w sprawach związanych z konferencją 
śgenueńską. 

Paryż, 24 lutego. (PAT). „Oeuvre” do- 
nosi, że Lloyd George i Poincare mają od- 
mienfy pogląd na jeden ważny punkt o- 
brad, a mianowicie, premjer angielski do- 
maga się, aby narada bulońska z powodu 
swego charakteru Ściśle pouinego nie po- 
ciągnęła za sobą żadnego dokumentu pi- 
semneśo, natomiast premjer francuski żą- 
da, ażeby wyniki narady zostały ujęte w 
formę piśmienną z którejby potem zrobio- 
no to, co się nazywa w języku dyplomatów 
protokułem. 

ROZEJM DZITSTĘCIOLETNI. 

Londyn, 25 lutego, (PAT), (Reuter), Wedlug 
doniesienia „Daly Chronicle“ Lloyd George ma 
zamiar zapropomoweć w Gami zawarcie rozejmu 
dziesięcioletniego w ca'ej Europie, Wszystkie pań- 
stwe, zarówno sprzymierzcne, jek państwa dawniej 
aieprzyjaciekikie, będą się maniały zobowiązywać 
io muajemirego postmowania granie i do powstrzy- 
„aynin się od wszelkich ataków, Państwa te meją 
tę poświęcić pracy pokojowej: ustaleniu finensów, 
rozwojowi hadlu i przemysu i przeprowadzeniu u 
ńcbie stosownie do ogólnego plonu rozbrojenia sił 
lądowych. 

STANOWISKO MAŁEJ ENTENTY. 

Bukareszt, 25 lutego. P.A.T. Pasicz oświadczył 


w wywiadzie z przedstawicielem, agencji Radio-O- 
rientu, że rokowania, które się odbywały w Buka- 
reszcie, doprowadziły do zupełnego porozumienia 
w sprawie problemów, jakie się wyłoniły w związ- 
ku z konferencją genueńską. Stwierdzono, że pań- 


stwa, wchodzące w skład małej ententy, mają cały | 


szereg interesów, które powinny wspólnie /popierać 
i ustalono, że państwa te zajmą jednolite stanowi- 
sko wobec ewentualnych pretensji delegacji sowiec- 
kiej, Premjer zaznaczył nakoniec, że prawdopo- 
dobnie odbędzie się konferencja rzeczoznawców: 
małej ententy, o czem zostanie wydany później 
specjalny komunikat. 
STANOWISKO RUMUNJI. 

Paryż, 24 lutego. P.A.T. (Flavas). Agencja Ha- 
vasa donosi z Bukaresztu że rząd rumuński stoi” 
na stanowisku, iż konferencja genueńska nie może 
się odbyć przed upływem dwóch miesięcy. Zwło-. 
ka ta niezbędna jest celem gruntownego opracowa- 
nia programu; oprócz tego w marcu mają się odbyć 
wybory i dopiero po zebraniu się nowego parlamen- 
iu, Bratianu będzie mógł udać się do Genui. 


— Czeski prezydent ministrów dr. Benesz, po- 
wrócił wczoraj wieczorem do Pragi. 4 


— Według doniesienia z Belgradu prezydent 
ministrów Benesz spotka się we wtorek w Presz- 
burgu z jugosłowiańskim ministrem spraw zagra- 
nicznych Ninczyczem. Celem spotkania obu poli- 
tyków jest wzajemne zakomunikowanie sobie wy- 
ników paryskiej i londyńskiej podróży Benesza, 
oraz konferencji politycznej Małej Ententy. 

` 


Z sejmu wileńskiego. 


WNIOSKI WIEKSZOSCI KOMISJI POLI- 
TYCZNEJ, 

Wilno, 25 lutego. (PAT). Do laski marszałkow- 
skiej zostały zgłoszone następujące wnioski więk- 
szości komisji politycznej: 

w sprawie pasa neutralnego i części Ziemi Wi- 
łeńskiej pod okupacją litewską. 

Sejm Wileński jerdza, że: 1) granice po- 
między Ziemią ori > republiką litewską nie 
są i nie były uregulowane ani też ustalone na 
podstawie'woli ludności, 2) że pod okupacją litew- 
ską pozostaje obecnie część Ziemi Wileńskiej, któ- 
re! ludność swoją łaczność z Wilnem i chęć na- 
leżenia dą Polski stwierdziła, 3) że utworzony przez 
Ligę Nar. t. zw. pasneutralny stanowiący nieroz- 
dzielną część Ziemi Wileńskiej a przez ludność poi- 
ską w większości zamieszkały pomimo wyraźnej 
woli ludności należenia do Polski — dotychczas 
pozostaje poza granicami Ziemi Wileńskiej bez 
żadnej opieki państwowej. Wobec powyższego 
Sejm Wileński przekazuje sejmowi ustawodawcze- 
mu i rządowi Rzeczypospolitej Polskiej sprawę 
przyłączenia do Polski tej części Ziemi Wileń- 
skiej, która dotychczas wbrew woli ludności pozo- 
staje pod okupacją lilewską, oraz w t zw. pasie 
ncutralsym, ; 


w sprawie praw polskiej mniejszości narodo- 
wej w republice, litewskiej; 

Sejm wileński stwierdza: 1) iż na terenie re- 
publiki litewskiej pózostaje poważny odsetek lud. 
ności polskiej, 2) iż rząd litewski wbrew przyję- 
tym przez siebie zobowiązaniom o ochronie mniej- ' 
szości narodowej w sposób niesłychany uciska lud- 
ność polską. Sejm wileński wzywa sejm ustawo- 
dawczy i rząd Rzeczypospolitej Polskiej do natych- 
miastowego poczynienia kroków celem zapewnie- 
nia mniejszości narodowej polskiej, należnych jej 
praw w republice litewskiej. : 4 

W sprawie więźniów Polaków w więzieniu 
kowieńskim: R | 

Od września roku 1919 w więzieniach litew- 
skich znajdują się Polacy skazani na podstawie 
oskarżenia o zamach stanu przeciwko nieoparte- 
mu na woli ludności tymczasowemu rządowi w 
okresie, kiedy ówczesne «państwo litewskie nie 
było uznane jeko wami jj prawno-państwowa, 
Warunki, w których znajdują się więźniowie urą- 
gaia wszelkim pojęciom humanitarnym świata cy- 
wilizowanego, Sejm wileński zwraca się do Rządu 
polskiego z żądaniem przedsięwzięcia jaknajener- 
giczniejszych kroków w celu niezwłocznego przy- 
wrócenia wolności skazanym, 


W sprawie ludności polskiej, zamieszkałej w 
części b. powiatu kowieńskiego i in.: 

A Stwierdzając że na terenie republiki litew- 
skiej znajdują się obszary części b. powiatu ko- 
wieńskiego włącznie z doliną rzeki Niewieży, czę- 
ści powiatu wilkomierskiego, poniewieżskiego, i je- 
ziorowskiego zamieszkałe przez zwartą ludność 
polską. której państwowość litewska została na- 
rzucona bez zasiągnięcią jej opinii, — sejm wileń- 
ski zwraca się do sejmu ustawodawczego i rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej o poczynienie kroków 
celem umożliwienia ludności wspomnianych tere- 
nów wypowiedzenia się w sprawie przynależności 
państwowej i oparcia w ten sposób przyszłej gra- 
nicy połsko-litewskiej na jedynie słusznej podsta. 
wie’ woli żainteresowanej ludności, t 


W sprawie ustroju samorządowego: o 

Sejm w Wilnie zwraca się do rządu Rzeczypo- 
spolitej Polskiej o natychmiastowe wyznaczenie 
pełnomocnika dia przyjęcia zarządu kraju od tym- 
czasowej komisji rządzącej. Sejm w Wilnie stwier- 
dza, że ludność Ziemi Wileńskiej pragnie korzy- 
stać z takiego jedynie ustzoju samorządowego i ad- 


ministracyjnego jaki będzie dany innym jednost. 


kom administracyjnym w ramach ogólnej ustawy 
konstytucyjnej Rzeczypospolitej Polskiej. 
12 POSIEDZENIE SEJMU. 

Po otwarciu posiedzenia marszałek zarządza 
głosowanie nad wnioskiem o przekazaniu władzy 
Tymczasowej Komisji Rządzącej, który brzmi jak 
następuje: 

„Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Sejm wileński upoważnia Tymczasową Komi- 


"sję Rządzącą do sprawowania zarządu kraju w 


t 
ł 
| 


| 
| 


granicach dotychczasowych uprawnień do chwili 
objęcia władzy przez Rzeczpospolitą Polską. Sejm 
wileński upoważnia Tymczasową Komisję Rządzą- 


| cą do wydawania dekretów z tem zastrzeżeniem, 
| że ucl'wały te przed ich przedłożeniem powinny 


być zgłoszone do sejmu". 

* Poset tow. Zasztowt (P. P. S.) oświadcza się 
w imieniu swojego Klubu za wnioskiem. Godzi się 
na sprawowanie, władzy tymczasowej przez Tym- 
tzasową Komisję Rządzącą pod warunkiem, że p. 
Meysztowicz poda się do dymisji. 

Podobne oświadczenie złożył w imieniu Klu- 
bu demekratów poseł Aoramawicz, w imieniu Klu- 
bu Odrodzenie. Wyzwolenie poseł Chomiński. Wnio- 


i sek przeszedł jednomyślnie przy wstrzymaniu się 


prawicy od głosowania. 

Poseł Staniewicz' referował wniosek większo- 
ści komisji politycznej w sprawie "pasa neutral- 
nego. 

Poseł Zasztowt (P. P. S.) -referuje sek 
mniejszości komisji politycznej w sprawie pasa 
neutralnego i ziein pozostających pod okupacją 
litewską. Mówca rozumie w zupełności potrzebę 
urefulowania naszych granie na  północo-wscho- 
dzie. Zu uregulowaniem granic przemawiają wzglę- 
dy natury ekonomicznej i politycznej, jednak w o- 
becnej chwili, my, jako nowy czynnik państwo- 
wy w okresie powojennym, musimy ogromnie ba: 
zanie zwracać uwagę na nasze wystąpienia, które 
muszą mieć przedzwszystkiem na względzie po- 
trzebę spokoju. Od redakcji wniosku dużo zależy. 
Redakcja większości może stworzyć niepożądane 
pozory zaborczości, Mówca w imieniu Klubu P. P. 
S. zgłasza wniosek w odmienoej redakcji. 

Marszałek zarządza głosowanie wniosku 
mniejszości, który upada, Wniosek większości ko- 
misji politycznej głosami: Zespołu P, S. L, i Rad 
Ludowych zostaje przyjęty. 

Poseł Staniewicz (P. S. L.), referuje wniosek 
większości komisji politycznej w sprawie praw 
polskiej mniejszości narodowej w republice litew- 
skiej. 

Wniosek większości przechodzi 
w redakcji podanej powyżej, 

Marszałek poleca sekretarzowi odczytać wnio- 
sek większości komisji politycznej w sprawie ulże- 
nia losowi aresztowanych więźniów w Kownie, o- 
raz wniosek P. P. S, w tym samym przedmiocie. 

Tow. poseł Bagiński (P. P, S.}. Klub mówcy 
wniósł w tej sprawie osobny wniosek. Polska nie 
"a prawa, ani nie ma tytułu do wnikania w we- 
wnetrzne sprawy Litwy Kowieńskiej, ma nato- 
miast prawo drogą dyplomatyczną starać się o ul- 
żenie doli uwięzionych. Mówca zaznacza, że P. | 
P S. występować będzię także w obronie Litwi- | 
nów, aresztowanych przez nasze władze, 

Muszałek poddaje wniosek Klubu P. P, S. 
pod głosowanie. Wniosek upada. Wniosek więk- 
szości komisji politycznej uzyskuje większość gło- 
sów, ; 

Przystąpi>no do omawiania sprawy wypowie- 
dzenia się ludaośsi w przyłegłysh do Wileńszczyz- 
ny powiatach. Sekretarz odczytuje wniosek Klubu 
Rad Ludowych. JEJ i 

‘Pose? Zasztowt wypowiada się przeciwko 
wnioskrwi i proponuje zdjęcie go z porządku dzien- 
nego. 

Po przemówieniu posła Mickiewicza marsza- | 
łek ogłasza 20-minutowa przerwę 


/ 
jednogłośnie 


*% 


\ 


„ROBOTNIK“, niedziela, 26 lutego 1922 r. ` * 
gk 


owania poltyo-niemieciie 


WA SUROWCÓW I KOMISJI PRACY. 


Genewa, 25 lutego. P.A.T, (Havas). Rokowa- 
nia nad zawarciem układu w sprawie dostawy su- 
rowców dla hut żelaznych na terytorjum plebiscy- 
towem G. Śląska przybrały pomyślny obrót, We- 

| gług przyjętej zasady w sprawie dostarćzania sta- 
rego żelaza każde państwo udzieli górnośląskim 
hutom żelaznym, znajdującym się na terytorjum 
drugiego państwa, pozwolenia na wywóz takiej ilo- 
| ści starego żelaza, która odpowiada odnośnej ilo- 
Spi poprzedniej produkcji. Co do dostarczania ru- 
dy żelaznej dla wielkich pieców na terenie pol- 
+ skim, zawarto układ, opierająćy się na cyfrach 
prowizorycznych. a 

Delegacje konferencji niemiecko - polskiej po- 
rozumiały się zasadniczo co do utwcrzenia miesza- 
nej kómisji pracy, która działałaby jako organ do- 
rądczy w sprawach technicznych, dotyczących pra- 
cy, przy komisji mieszanej, utworzonej decyzją ra- 
dy ambasadorów dla czuwania nad wykonaniem 
ustroju konstytucyjnego G. Śląska. 

Druga i 12 podkomisja porozumiały się w po- 
wyższej sprawie z Albertem Thomasem, Dyrekto- 
rem Międzynarodowego Biura Pracy. 


Międzynarodowy: zjazd seca tyczy 
NARADY WSTĘPNE. 

Londyn, % lutego. (PAT). (Radjo), Niomieccy, 
belgjscy, holenderscy, duńscy i ungielscy delegaci 
socjal styczni odbywają wo Fremłalurcie n, M. na- 
redy wstępne, poprzedzające międzynarodowy Zjazd 
socjellistyczny, który odbęczie się w najbliższych 


|. Panta" etroni swiet 


Londyn, 25 lutego, (PAT). Komitet wykonaw- 
sy dnug.ej międzynaradówki og'uszą oświadczenie, 
w sprawie trektowanią socjalistów i przeciwników 
politycznych sowietów w więz'eniech sowieckich. 
Kamisa zwraca się, do zwolenników drugicj mię- 
dzymarodówki © izterwocjowanie u rządu gowiełów 
w interesie tysiecy towarzyszy, znejdującyh się w 


więzieniach M 
„a W feri 


Mostywa. 25 lutego," (PAT), Wskutek slrego o- 
poru wajik „białych* ma Dałekim Wschodzie, go- 
stała wstrzymana dalm ofensywa armii czenworej. 
Oddziaty „białych*, które pojawily się w polui- 
dniowej części okręgu Amurskiego, poweżiie ma- 
gnażażą silom mji czenwonej „ ' j 


» 1 f an? 
Jieporz prrienie totewikn-tsfcfnkie 
Ryga, 25 lutego. (PAT). Prasa łotewska żywo 

omawia sprawę niaporozumień lotewsko-estońkich, 
twierdząc, że nieporozumienia te dzięki stanowisku 
Estoufi w sprawie zwrotu strat wojeumych prowa- 
dżą «do pogorszenia stocurków między państwami 
w przededniu kmferenuji genueńsidej, 
ama konferencji ministrów państw. battydkich, 
Prasa łotewska 'wyreża madzieję, że Estonja zro- 
zumiie wreszcie sytuację i zrzelsn'e się swych żądań 
byt wygórowanych i biesłuznych, jak np, zwrotu 
katów utrzymania łotewekich oddziałów, `formo- 
wanych przez Estonję dla wspólmej akcji iprzeciąy- 
ko bolszewikom ; i 


Reform rola na lige 


Kowno, % lutego. (PAT). Rząd litowski opra- 
oował i wydal ustawę o reformie sgrornej. Ustawa 
okweślą maksimum posiadenmią la 150 hakterów, 
Retommę agramej mie podlegzją majątki owdzoziem 
2ÓW, « misnowigie tych, którzy uznani byli za ou- 
dzoziemców przez rząd eski, „Mają omi- prawo 
wyprzedamia swych majątków w ciągu trzech łat, 


Hm; AE 
„ Przogilenie głosie 

Rzym, 25 lutego. (PAT). W kofech paramen- 
tarmych spodziewają się, że Faota bedzie mógł dziś 
wieczorem donieść królewi o utworzeniu gob'motu, 

Tittonj odmówit przyjęcia toki spraw zżgnanie 
cznych, wobec, tego ministerjum to obejmie praw- 
dopodobnie Schazer, Oprócz Faciy wej'zio do ga- 
binetu jeszcze dwóch zwolenników Gichtticgo, a 
miemowicie' Peamo i, Rassi oraz dwóch zwołermików 


Wiadoaci traiem, 


a 

— Sejm finlundzki uchwalił w drugiem czy- 
taniu iednoroczną służbę wojskową i 15-miesięcz- 
rą służię w oddziałach pomosniczych. 

— Pełnomocnik fiński w Moskwie  wrędzył 
rządowi sowieckienu notę z protestem przeciwko 
wkroczeniu uzbrojonych oddziałów sowieckich do 
północaej Finlandji, żądając ukarania winnych 
jako też odszkodowania. 

— Ustatnie wiadomości z Portugalji z dn. 21 
+ 22 b. m. donoszą, że prezydent republiki Alme- 
hida i członkowie rządu opuścili port Caxias i wró- 
c'li do Lizbony, gdzie panuie spokuj. Wiadomości 
z prowincji wskazują na to, że w całym kraju pa. 
auje spckój. _ 

— Griffith i Collins mają przybyć, do Londy- 
nu celzm odbycia narad z, rządem angielskim w 
związku z obecnem położeniem politycznem Ir- 
landji, RAJ 

— Niemieccy pełnomocnicy do rokowań *z 
Łotwą odjechali z Rygi do Berlina, celem otrzy- 
mania instrekcji rządu. j 

— Poselstwo bułgarskie w Rzymie zaprzeczą 
kategorycznie pośłosce o zawarciu. traktatu złrzą- 
dem Angory, 


nie Landru o ułaskawienie. 26 lutego rano Landru 
został stracony, 
, ti 


| gowy Komitet Kobotniczy P. P. S. urząd: 
| dn. 5 marca r. b. o godz. 11 rano w sali 
| bye: * wew Chmielna 9, Robotnic 
| Porane uzyczny, poświęcony twórc: 
| Mickiewicza i Chopina. Bilety Saby 

żna w O. 

10 — Żiod5—7. FA 


d. 26 b. m. o g. 1 pp. w kino kolejowem 
N. Bródnie, wygłosi odczyt dr. Kramsz 
n. t. „Wojna a wyludnienie'". 


stów. W niedzielę, d. 26 b. m. o godz. 
w sali Q. 
dzie się zabawa taneczna, na którą Klub 
prasza towarzyszki, towarzyszów i zi 
mych, | 


lek, d. 27 b. m. o godz, 7 w lokat O. K. R, AL 
Jerozdimakie 6, ufhędzię się pos'edzemie Wy | 
(du, na kióre Warszawski Wydzieę Kulturaino- 
tawy wzywa przejstawicjeli dzielmeowych V 
łów Kulturamo Ożwatowyh o konieczna 

hualne przybycia. 


m, o g. 7 w lokalu O. K? R, Al, Jerozt'ma na 
odbędzie się posiezelie Wydziału F.mensowego. 


rak, d. 28 b. m, o godz, 9 w si O. K. R, AL. 
rmolimskie 6, odbędzie się zabawa taneczna chó 
róbotmiezego dla czlonków » gości wprowa 


o godz. 7 w lokalu drielnicy, Soler 68, odbędzie 
ied iek bot izich z 


o godz 7 w łołeau dzielnicy, Okopowa 30 m 
odbędzie się posiedzeme komitetu dzielmicoweg 


b. m. o godz. 7 w lokelu dzielnicy, Wolska 44, 
będzie się posiadzenie Womitełu dziejmicowega. 


na Komisja Polubowna obradowała w 
szym ciągu w d. 25 lutego r”b. U: 
pierwszych artykułów. 


|. „Związek Robotników Przemysłu 
żywczego zawiadamia, iż dziś, w nie 
odbędzie się młyna 
'(Leszno'53). Uprasza się o liczne przy: 
Sprawy pierwszorzędnej wagi. a. 


dział Warszawa (Leszno 53) przyn 
iż d. 1 marca o g. 7 w. poseł ziemi cieszyfń= 
skiej tow. Reger, wygłosi odczyt z dziedzi- 
ny prawodawstwa robotniczego p. t. ,, 
pieczenie społeczne”. Członkowie Zar: 
mężowie zaufania oraz delegaci pos 
stawić się bezwarunkowo. Wstęp dla 
mienionych bezpłatny. Wstęp dla człor 
Związku — 25 
100 mk ` 


im, w poiedzialek, 
w lokalu Zwigiku (Warecka 7) ocbędaie « 
ne zchranie pracowwiwów Szkagi 10 ej W 
7-go, t j. febryli beomowej, tantaku mej 
i rwarsmiatów mechanicznych. | 


pumkiwałnie 
6 wiem w dokału Zwiazku, Warecka 7, odb 
sę posiednasie Prezydjum Sekcji Fachowej 
bu Pra Miejskich. 


g. 2 pp. odbędzie eię zebranie czionków. O 
na będzie sprawa możiiwega sirajku 


zebramie kolejarzy, Kola Nowo-Bródnowskic, 
boami wysłuchali referatów kol. Kozło 
sprowach pragmatyki, emerytury i in. Wużo 
ferenta spolkały się z talkowitemi. 
brzmych, którzy widzą s/uszmość walki: 
Z. K, o postulaty kolejarzy, f 


pien- mia 
ksżdego wystąpiemia Z. Z, K. w obronie praw i 
lezy i żądań uchw 
murga chcel przeforsować wniosek należeni 
R. Z. M. W. (China 10). 


ki, káro rozbija jednołty front kiesy rob 
czej w myśl dyrektyw Rogi sowieckiej, W z 
mieniu szkodłiwości 
przeszli med wmioskiem komumistyczmym dy 
raku dzie:nego.) 
IW sprawie W ia od Roeji 
kej sum przymitcdmych Jorzem, misaha ] 
lecić Zarządowi Z. Z. K, wyrtąpienie w tej 
do medu polskiego o energiczną interwemcję. 


peść mialy naledleści, zdebyke ciężką ich pre 
również zabytki kulturalne ; dobna spoieczne, 
wiezione i zagrebione przez mąd carski i nie 


— Havas donosi, że Millerand odrzucił poda- | kons 
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Riich robotniczy. 
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"Robotniczy poranek muzyczny. O 
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Wydział Kulturalno-Oświatowy, (W! por 


Wydział Finansowy, W poniedziałek d, 27 b, 
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Zabawa tanoczna chóru robotniczego. We- 


dzo 


Dzielnicą Powiśle, W poniedziałek, d, 27 b. 
Daiolniea Powązki, W pd-iedziołek, d. 27 R 


Dziełniea Wola-Czyste, (W poniedziałek, d; 27 


Rich zawodowy: + 


Umowa zbiorowa w rolnictwie. 


Dalszy ciąg obrad w dniu 27 


zebranie sekcji m 


Zarząd Związku Metalowców 


mk., dla nieczłonków 


Związek Prze, Miejskich, (Wzredm 7 m. 4 
purktwadnie o gadu, 7. 


— Jutro, w pon: 


Zw. Drzorców Domowych (Lesmo 48). D 


, ZEBRANIE KOLEJARZY. 
(pnia 19 tę m, odbyło się przy wypełnic 


Uchwalkuo rezalucję, nelt'adającą oboy 
wszelkiemi  rozporządzelnemi 


r 


W końcu zebrania 


= ý 


Ko), Postee wyjasrit cahy szkodliwcść 1 


akcj: komunistów, 


Robotnicy nie mogą się zgodzić na to, by 


dotąd przez rząd sowiecki, 3 
Uchwa'y Zjazdu Del, Zw. Zaw. Literatów | 
adbyty w W 


* 


zn: I „LA. Pol. stosownie. do żądań Zwiazku 
, mianowicie utworzyć Zarząd Główny, 
wy. 2) Zjazd postanawia tymczasowo 
Zwiągikowi Marszawsiciemu mandat- DI- 


statucie, 3) Zjamd mważaą za rzecz bêt- 
i. Kontez: Syene Biura Trae 


ty saie się dọ a. 4) Zjeaà de. 
T. Zaw, Li. Po, upoważnia Zaru. Gł. do 
td AAPAN ze "ea pa W: 


nejom: wą ad Oi OŚĆ 
By w sprawie sorm autorskich. 5) Zjazd wwa- 
amo pows'enie do życia właszego pis- 
rodowego. Zjazd zobowiązuje Zarz, Gl. do 
Komisji, któraby obmyśla typ pisma, 

by jego realizacji ©) Przyjęto rezotucję 

| treści nest: Uzmając pilną potrzebę po- 
ma Akademi Literatury Poalrkiej zapmojelsto- 
puez Stefana Żeromskiego, Zjød delegatów 
we Komisję A ożywić Polskiej, wy- 


7 Pokk'ej ælem przedstawienia Nastepne- 
wi — pomimo wszelińch trudności i 
— wykońszonego projektu Akademji Li- 


poległych, Zarząd Zw. prae. hondt, i 
st. Warszawy, w myśl swego wniosku, 
jednomyślnie przem styczniowa zebranie 
wzywa cekcków (zarówno tego 
jek i dnych wasz. kg a ponas 


romy światowej (1914 — 1920) i w bojach o 
gość Ojczymy, do prżestemia pod mdrestm 


2 (Si 
J: dowych 10 nE - tej wojny, Nafeży więc 
imię, nazwisko, formację wojskowa, datę 
zgmu, na polu woki n wręgłem, Słwier- 
bicie deno będą umieszczcne na teblicy 


łanie. ` Komisji Pogrzebowej (wyłonionej 
członków Zw. Prac. Tramwajowych) ź po- 
| grzebn W. Galióskiego. 


następujące 
wyłonionej z pośród członków związ- 


podczas 


Sitego przez członka $. S, S. 
jowego: 
(składki): % 


elefonów 20.755; 
3 mk, 


mwajowych 63.079; 
m. mk. Razem 158. 


a „EE pogrzebu 53,000 mk.; wypła- 
wie po W. Galińskim w różnych termi- 
na ogólną sumę 105.293 mk. Razem 158.293 


żnie od sum powyższych od Zw. Pra- 
Miejskich wręczono bezpośrednio wdo- 
Galińskim 78.204 mk. (siedmdziesiąt ośm 
eście cztery mk.). 


gi kaltralm-adwiatewy 


Koło Akademickie Stow. Wołnomyśli. 
h, Driś o godz, 8 1 pół po pohudnin 

z termimie, a o godz, 4 pp. m drugim 
D MANA się walne zebmmio Koła, Po- 


0 35 Pani so Gut 3) Wolne wnio 
melerat wstęp wolny dla alademików. 


 Zagrznicą. 
k w kopalniach węg Wyk vsinicw 


ARE daw SARI wa wię. 
dir padac aai aE as 


zek Stowarzyszeń Zawodowych w Ameryce, 
donoszą do „New York Henaldz", że ist- 
ai utworzenia wielkiego związku Stcwarzy- 
zefwodo nych, w którego w skład 'wesziaby olto- 

iljonów robotmków, Wczoraj plan tem jedmo- 
J iaito na Momtevencji przywódców 
i gómików z cstej Ameryki orńz stawa- 
|, biieko nich mojących.  Urzeczywistmio-ie 
zjednoczyłoby 17 ongowizacji raboto- 
| przewodnicowem górników i kolejarzy, 


Życie rosnodarcz?, 

Kada Notowania giekły warszawskiej, 
Dobry Sien. Zjedn. 8950 — 3.920. 

` Berlin 1205-— MTB 5 * PAY 

i 860 — 865 — 864, 

s Z Gospodarstwo leśte. Ministerium Rolnictwa 


platacji cslej Biefowieży w tem sposób, ùe- 
Tw, pienwsze pięcilecie wymosty po 89000 


), 


pięciolecia wyrąb ma być ckneślony sa 350 


czawonów nad erag i adena” 


d Zw. Zaw. PA ESRA N E 
sprawozdanie komisji 


anizowania pogrzebu Władysława Ga- 
| Obrzud — bialski enpeer. 


racown. Miejskich 15.000 mk.; Gazowni 


leśnictwu w Białowieży opracoweć mowy- 


iglastych, 70.000 mt. Bścestych; ua drugi - 


e.” „ROBOTNIK, niedziela, 26 lutego IYzz r 


- 


klęska enpeerów i klerykałów 
w Galicji Zachodniej. 


| Posłowie tow. Barlicki i Czapiński na wiecach w 
| Żywcu i w Bielsku, — Pan Obrzud ma głos, — Na- 
pędzeni enpeery, — Jak Zamorski pokłócił się z 
| ks. Mączyńskim.—Towarzysze niemieccy na wiecu. 
| 


Tow. Barlicki wraz z tow. Czapińskim, obje- 
chali w dniach osfatnich skrajny skrawek Galicji 
Zachodniej, przeprowadzając wszędzie konferencje 
z miejscowymi towarzyszami i odbywając wielkie 
wiece, 

W niedzielę, 19 b. m. przybyli do Żywca. Na 
dworcu spotkała ich delegacja miejscowych robot- 
ników, która imieniem żywieckiego  proletarjatu 
wyraziła gościowi tow. Barlickiemu © serdeczną 
wdzięczność za przybycie, O godz, 10 w lokalu Ka- 
sy Chorych odbyła się konferencja polityczna z 
gronem miejscowych towarzyszy. Q godz. 12 roz- 
począł się w przepełnionej wielkiej sali magistrac- 
kiej wielki wiec publiczny, na który przybyło prze- 
szło 1000 robotników. Ten sam dzień wybrali en- 
peerzy bielscy na pierwszy swój występ w Żywcu 
i wyznaczyli swój wiec na tę samą godzinę, w tej 
samej sali. Zagaił wiec tow. Durczak, poczem zo- 
stało wybrane Prezydjum w „składzie tt. Durczaka, 
Dankówny, i jednego towarzysza z Węgierskiej 
Górki. Bielscy enpeerzy próbowali przeprowadzić 


nakowoż natychmiast z tego zrezygnować, Pierw- 
szy referował e sytuacji politycznej w kraju tow. 
Barlicki, serdecznie witany przez zebranych. Na- 
stępnie tow, Czapiński omówił o przedłożył obszer- 


8-godzinny dzień pracy i dwuletniej służbie wojsko- 
wej, zaś żądającą energicznej akcji przeciwko bez- 
rcbociu, szybkiego uchwalenia demokratycznej or- 
dynacji wyborczej dla miast, akcji antidrożyźnia- 
nej, upaństwowienia majątków habsburskich, prze- 
prowadzenia ustaw o komitetach fabrycznych, zbio- 
rowych umowach pracy, urlopach robotników, w 
końcu rezolucja przestrzega przed szkodliwą — 
rczbijającą jedność proletarjatu — robotą enpe- 
erów i komunistów. Tow. poseł Durczak emówił 
niesprawiedliwy rozkład daniny w  Żywieckiem, 


erów w Bielsku - Białej. Między innemi opowie- 
dział wśród śmiechu zgromadzonych o kłótni mię- 
dzy „Tygodnikiem Bialskim** ks, Mączyńskiego, a 
między „Pszczółką” posła Zamorskiego. Do nie- 
dawna bowiem klerykali Mączyńskiego 1 endecy 
Zamorskiego byli w zgodzie, ale teraz przed wy- 
berami pokłócili się (widocznie o mandaty) i „Tygod- 
nik” nazywa Zatorskiego „starym intrygantem" i 
kpi z tych, którzy sądzą, że Zamorski jest „obroń- 
cą ludu roboczego”; zaś Zamorski ze swej strony 
| uważa, iż ksiądz Mączyński nauczył się od socja- 
listów frazesów o „burżuazji” podczas gdy jak wia- 
domo — żadnej burżuazji niema, a istnieje tylko 
naród i endecy. W końcu zapisał się do głosu p. 
Zdołał jednak wybąk- 
nąć tylko kilka zdań, w rodzaju tego, że socjaliści 
'nauczyli się swej nauki od Żyda - Marksa. Mimo 
interwencji przewodniczącego zebrani nie pozwo- 
lili p, Obrzudowi mówić dalej i ośmieszóny bialski 
kandydat musiał uciekać z sali. Tow. Barlicki 
w mocnych słowach napiętnował występ p. Obrzu- 
da. Rezolucję przyjęto prawie jednogłośnie (prze- 
<iwko jednemu głosowi). Zgromadzenie zakończy- 
ło odśpiewanie „Czerwonego Sztandaru”. 


Na drugi dzień w Bielsku (Śląsk Cieszyński) 
odbył się o godz. 5 pp. olbrzymi wiec w sali Hotelu 
Prezydent. Obecnych było około 3000 ludzi, Nie- 
stety przybywający później nie wszyscy znależli 
sobie miejsce na sali. Zagaił wiec tow. Pająk, zaś 
zebrani urządzili owację tow. Barlickiemu. Do 
prezydjam weszli tow. tow. Dziki i Papla. W pięk- 
nym referacie tow, Barlicki przedstawił obecną sy- 
tuację polityczną, zatrzymując się kolejno przy 
działalności ministrów Downarowicza, Skirmunta, 
Michalskiego i charakteryzując pobotę naszej reak- 
cji. Tow. Czapiński uzupełnił wywody przedmów- 
cy charakterystyką projektów Sosnkowskiego i o- 
mówił najbliższe nasze zadania w zakresie polity- 
ki socjalnej, W serdecznych słowach zwrócił się 
w języru niemieckim do obecnych 'na sali licz- 
vych towarzyszy niemieckich i zapewnił o gotowo- 


kimi, prryczem — óczywiście—ta' współpraca win- 
na się >dbywać na gruncie Państwa Polskiego. Po 
cmówizniu przez tow. Pająka stosunków polsko - 
niemieckich w Bielsku, zabrał głos imieniem so- 
cjalistycznej partji niemieckiej tow. Lukas, który 
ze swej strony oświadczył się za jaknajściślejsza 
współpracą na gruncie państwa polskiego. Skarżył 
się na niesprawiedliwości, popełniane wobec Niem- 
ców. na Śląsku Cieszyńskim i przedłożył posłom. 
socjalistycznym odpowiedni mazmorjał. Rezolucja, 
analociczna do Żywieckiej, została jednomyślnie ti- 
chwalona. 


Na wywody tow. Lukasa odpowiedział jeszcze 
1az tow. Czapiński, oświadczając, że klub P. P. S. 
zawsze 
wych w Polsce, Następnie tow. Dziki w krótkim 
przemówieniu zamknął imponujące zgromadzenie, 
w którem wzięła między innemi udział liczna dele- 
gacja handlowców i nawet kupców bielskich, prote- 
stująca przeciwko zamachowi na 8-godzinny dzień 
pracy. Miejmy nadzieję, że to zgromadzenie jesz- 
cze bardziej wzmocni solidarność rcbotników nie- 
mieckich i polskich na Śląsku i że bratnia „Volks- 
stimme” będzie pracowała właśnie w tym duchu. 
(W ostatnim bowiem czasie spostrzegliśmy w 
„Wolksstimme" pewne zmącenia). 

Dodamy ieszcze, że w niedzielę 19 b, m. po 
południu w sali Tow. Zaliczkowego w Białej tow. 
Barlicki wygłosił zajmujący odczyt o „Projektach 
praw wyjatkowych w Polsce” i innych zakusach 
reakcji polskiej. 


W niedzielę 26 b. m. odbedzie się w | Białej 


t « 
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do prezydjum jednego swego członka, musieli jed- | 


ną rezolucję, protestującą przeciwko zamachowi na, 


tow. Pająk przedstawił szkodliwą robotę enpe-/ 


ści P. P S. do współpracy z towarzyszami niemiec. , 


roni słusznych praw mniejszości narodo- 
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wielka konferencja okrę$owa powiatów Biała, Ży- 
wiec, Wadowice, Myślenice, Nowy Targ. Na konfe- 
rencję tę przybędą posłowie: Czapiński i Durczak 
oraz generalny sekretarz P, P, S. tow. póseł Pużak. 


Zyrardów. 
fKeorespondencja własna). 

W dniu 14 lutego r. b. odbył się tu wiec w spra- 
wie beziobocia, na którym przemawiał tow.. poseł 
Dobrowolski, tow Choiński i inni. Wiec zgromadził 
przeszło 6 tysięcy osób. Przyjęto rezolucję, doma- 
gająca się: 1) od Rządu i Magistratu, by ujęty w 
swe ręce aprowizowanie miast i tem samem poskro- 
miły szalejącą orgję paskarzy; 2) uruchomienia ro- 


bót punlicznych; 3) wznowienia wydawania zasił- ` 


ków dla bezrobotnych, odpowiadających przecięt- 


kach rad kontrolującyct. złożonych z robotników, 
któreby rewidowały koszta produkcji i kalkulację 
cen. À 

Prócz tego robotnicy domagają się by Rząd, da- 
tiag kredyt kapitalistom, zobowiązał ich, aby w ten 
sposób wytwarzane produkty były oddawane w ko- 
mis kocpceratywom robotniczym. 

Zebrani na wesu jaknajostrzej potępiają käpi- 
talistów, którzy rozpasani chęcią miljonowych zy- 
sków, nie zważają na szkody wyrządzane Państwu 
wskutek ich postępowania, oraz stwierdzają, że kla- 
sa pracująca nie pozwoli hjenom kapitalistycznym 
tuczyć się na krzywdzie pracujących, 

Rezolucja stwierdza. w końcu, iż w myśl po- 
wyższych zasad klasa pracująca w Polece domaga 
się od Zw. P. P. S, w Sejmie energicznej akcji za- 
pobiegawczej przeciwko szerzącemu się bezrobociu. 


Listy do Redakcji. 


CZYSTA NAUKA CZY CZYSTA KOMEDJA? 


Pon Sekretarz Politechniki upatruje czystą naukę 
w „Sodałicji Chrześcjańskiej”". 


Szanowny Panie Redaktorze.. 
Pragnąc wywiesić ogłoszenie o zebraniu Warsz. 
Koła Akademickiego Stow. Wolncmyślicieli Pol- 
skich, ¿wróciłem się do Sekretarza Politechniki 
Warsz, p. Pągowskiego, o udzielenie pozwolenia 
na to. 
Pan Pobóg - Pągowski oświadczył, że nie do- 
puści do wywieszenia w murach uczelni cgłoszeń 
organizacji, która —- nie uznaje chrztu, Politechni- 
ka, dodał kilkakrctnie, służy tylko czystej nauce. 
Oświadczenie moje, że na Politechnice mogą 
być i są wywieszane ogłoszeńia organizacji akade- 
mickich nienaukowych, że następnie obrona chrztu 
nie jest ani czystą nauką, ani nie należy do kompe- 
tencji p. Sekretarza Politzchniki, — nie odniosło 
skutku, Opuszczając gmach Politechniki, który 
nie tak dawno miał zaszczyt gościć w swych mu- 
zach Ziezd Katolicki, rzuciłem okiem na ogłoszenia 
szczęśliwych organizacji akademickich, które p. Se- 
kietar: pozwolił wywiesić w murach Politec 
na dowód czzga opatrzył swym podpise. 
Jedno z ciekawszych, to ogloszónie o Rekolek- 
cjach w kościołku na Moniuszki. 


Pieczęć: Warszawska Sodalicja Aak. 
z boku podpis p. Sekretarza i data 22/11. 22. 
Członek Zarządu Warsz, Koła Akad. Stow. Woln. P. 


Głosy czytelników, 


Jak w Sanatorjum Żydowskiego Tow. Przeciwgru- 
okay Otwocku „Brijus” przeciwdziała się gru- 
źlicy. 


Po wielkich staraniach zostałem uznamy przez 
dra Tow. „Brijus'”, jako nadający się do wyjazdu 
do „Uzdrowiska Brijus w Otw2cku”, 

W uzdrowisku przyjęła mnie młoda jakaś dzie- 
wczyna w brudnym ubraniu, przedstawiając się, ja- 
ko felczerka, Po długich namysłach wprowadziła 
wnie do pokoju, gdzie leżało 5-ciu ciężko chorych, 
kiedy zacząłem ją przekonywać, że na mnie, jako 
lekko chorego, ujemnie wpływać będzie przebywa- 
nie razem z ciężko chorymi, wskazała mi inny a- 
partament, wielkości przeciętnej kornórki, miesz- 
czący się w tej samej sieni i qaprzeciwko uste 
pu, i to przeznaczony dla 3-ch osób, 

Smród tutaj był znacznie większy niż w pierw~ 
szym pokoju, ale za to miałem, jak się mówi „przy 
progu ustęp”. Panują tu tego rodzaju porządki, że 
np. słoma w sienniku, na którym od peczątku le- | 
żałem nie była zmieniana od roku. Po dwudnio- 
wym pobyciu nie mogłem się doprosić, aby w 
mojm pokoju wyszorować mi podłogi, wstawić | 
splywaczkę, krzesło i nocny stolik. Dopiero, gdy 
obiecałem służącej wynagrodzenie, załatwiła mi 
wszystko poza godzinami służbowami. 

"Jedzenie, jakie tutaj dają, jest złe nie do opi- 
sania, dają np. mięso siekane, ważące zaledwie 6 
lutów (porcję zważył jeden z chorych w miejsco- 
wej kawiarni), w którem znajdują się kartofle, czo- 
snek i t p. składniki, zabójcze dla pluc. Gdyby 
mięso to widział jakiś doktór weterynarji, pod żad- 
nym pozorem nie dałby nawet psu! 

Po czterech tygodniach mego pobytu w uzdro- 
wisku, pan gospodarz tegoż Tow. zaczął dawać na 
kolację zamiast jaj, grzybową zupę bez okrasy. 
Cherzy rozgoryczeni, że im się zabiera to jedyne 
pożywne jedzenie, nie chcieli wogóle jest grzybo- 
'wej zupy. Wówczas Zarząd tegoż Tow. odmówił 
prolongaty na dalszy pobyt w „Brijnsie” w Otwoc- 
ku tym chorym, na których „pan gospodarz" rzucił 
podejrzenie o zorganizowanie powyższego „straj- 
ku” nazywając ich „bolszewikami“. tym „U- 
zdrowisku” pan gospodarz czuje się władcą, wobec 
czego w brutalny sposób zaczął prześladować cho- 
rych Wobec tego chorzy „Brijusu” napisali do 
Łsąządu tegoż Tow., mieszczącego się w Warsza- 
sie przy ul. Żelazna Brama 4, list, zaopatrzony pod- 
pisami, w którym zwrócili uwagę na brutalne po- 


nym zarobkom robotniczym; 4) tworzenia w fabry= 


| 


| 


siępowanie „gospodarza „Brijusu”, p. Gepnera, wo- 


Nr. 57. 


NA PIE AZER A DEDO NARTY ATZ TATE. EŃ 


bec chorych, domagając się wyłonienia specjalnej 
komisji, celem zbadania stosunków w Uzdrowisku. 
Po upływie 2 tygodni panowie z Zarządu raczyli 
wydelegować znanego w .kołach żydowskich filan- 
tropa p. Prywęsa i panią Szput, Delegaci zaczęli 
przesłuchiwać chorych, kolejno podług podpisów, 
gdy zaś doszli do ostatniego chorego p. Ginsburga, 
który przesłął zacządowi osobny list o porządkach, 
panujących w Uzdrowisku pan Prywes się wyra- 
ził: „wy wiecie, że chorzy mi mówili, że zmuszono 
ich do podpisania listy”. Chorzy zwrócili się o wy- 
jaśnienie tej intrygi do pani Szpuł, która przyzna- 
ła się, że p. Prywes sam intrygę tę uknuł, Wów- 
czas zrozumieliśmy oburzające ‚Stanowisko "zarzą- 
Oczywiście, że p, Prywesowi nie chodziło a 
krzywdę wyrządzoną chorym, ule żeby, broń Boże, 
krzywdą nie działa się panu gospodarzowi, który 
rotrafi np. służbie wymówić miejsce za to, że opo- 
wiedziała chorym, oraz prezesowi Tew., że do kub- 
ka mleka, który się daje choremu, dolewa się wiek- 
szą część wody i wsypuje się proszku. 

Zaznaczyć należy, że gospodarz i pani gospo- 
darzówa, (żona tegoż), która zarządza kuchnią, w 
ten sposób np. wyrażają się do chorych: 
wszyscy musicie płuca wypiuć”, lub do osiwiałego 
człowieka p. Radzina krzyczy się, grożąc pięścią: 
„dla mnie musisz pan mieć respekt”. 

Jeden z chorych. 


Rozmaitości, 


Zboże jako materjal wybuchowy. Mało kto 
wie, że zboże może być równie niebezpiecznym 
materjałem wybuchowym, jak proch. Jeżeli zą- 
wartosć 6-funtowego worka pszenicy rozsypać w po- 
wietrzu normalnej wielkości domu, to od ognia za- 


pałki dom ten wylecieć może w powietrze. Po- 
dwójna ilość zboża, rozsypana w szczelnie zam- 
kniętej przestrzeni o 4000 stóp sześciennych, 


przy zapaleniu wytwarza siłę, która może rzucić 
ciężar 2500 ton na wysokość 100 stóp. Przyczyna 
tej siły wybuchowej zboża leży w tem, że przy ze- 
iknięciu z powietrzem każdy pyłek zbożowy łączy 
się z tlenem powietrza i zapala się przy zetknięciu 
z ogniem, Wytwarza się wówczas olbrzymia ilość 
gazu, usiłującego rozszerzać się na wszystkie stro- 
ny i rozsadzającego mury. Nietylko pyłek zbożo- 
wy ma tẹ własność, lecz także pył metali, gu- 
my, cukru, korka, papieru i t. d. W agu ostatnich 
234 lat wybuchy tego rodzaju wyrządziły w Sta- 
vach Zjedn. i Kanadzie szkodę na 10 miljonów do- 
larów i spowodowały śmierć ok. 100 ludzi. 


Dr. H. DATYNER urolog 


Chorobv nerek. pęcherza f'dróg moczowych.- Al. 
Jerozolimskie 39 (gmach „Polonja”). Do i2ej I 
od 5-8. Telef. 44,93. i 


Kronika. 


XXV-LECIE POGOTOWIA RATUNKOWEGO. 


W duim dzisiejszym przypada ta rocznica m 
wiązamia Tow. Dorażnej (Pomocy Lektrskiej — Po 
glowie Ratunkowe. Inicjatorami założenia Pagoa- 
wia bylu — chemy prezes tej il'stytucji, dr. Józef 
Zawadzki i nieżyjący juź Konstanty Prześlziecki. 
W ciągu swego %-letniogo istnienia Pogotowie Ra. 
tumizowe udzieliło pomocy 262.000 osób. — , 
Orire ta już wskazujo jek ważną w życiu War- 
mawy rog Spełniio Pogotowió, Nietylko żednefc da 
pomcor m nagłych wypadkach ma terenie Warsa- 
wy ogrełiicznła się działalność tej instytucji apo ez 
mej, Wrstarczy przypomuneć, że w caru Wieliwiej 
Wojny i późniejszych walk o niepodregłcść Weren 
Pogotowie Rat, odzmaczyto się wytężoną dminitalno- 
Soig ratowniczą. W 1914 r, w gmachu Pegotowia 
czynny jest smite] dla rznmych żołnierzy, W czata 
ołupacji miem'eckiej Pogotowie malzy z medza, 
orgenirnjąc 13 ogałsk publicznych, w octu dcóywi 
ais majuboższych Warstw ludności. W 119 r, m 
czasie walk o Lwów, Pogotewie wysyła ma front 
pociąg smitarmy pod nazwa „Oddzirt lotny chimur- 
gamy Pogotowia Rat, w Warszawie”, 

Catakształt wydiżsej dzia'elneści Pogotowia śl. 
struje znekomicio wydana z oktzji jubileuszu tej im. 
stytucyi humanitomej „Książka pamiątkowa”, 
Progmm dzis'ejszego jubiteusru Pogotowia fest 


le pý Kemoniczek (pl, Teatralny), Dalszy ciąg uro- 
czyskości — w eli rady miejskiej o g, 12 w pol. 
Następnie uczestnicy urowzystcśej zwiedzą etoję (Po 
gotowia przy uł. Leszno 58. Przez cały dzień we 
rkossik'ch miejacech publicz yeh: teatrach, kiunch, 
cyrku, cukiermuch, hotelnch, restaurcejech į ka- 
winmiach odbywać się będzie kwesta zamknięta na 
cal T-wa, , 


Ciągnienie miljonówki. We wczoraj- 
szem ciańnieniu miljonówki wvlosowano nu- 
mer 0.018.273, sprzedany w Urzedzie orga- 
nizacji pożyczki państwowej w Poznaniu. 


STAN POGODY 

(wedug demyrh Państw. Tustytutu Metgoref.), 

Temperutura majwyżsm wynosiła wczoraj w 
Warszawie 75°, najniższa +1.79; w Zakopanem 0- 
negdoj: --8 i pi. 
Przwdopodobmy przebieg pogody w dniu dzi 
sefezym: Przewenie porhmurno, miejscami mgła 
lub desm, tagado, wiatry zachodnie, 


Wszystyih” Świętych na Grzybowie widnieje pod. 
piama przez bs, proboszcza otleowa tej treści: „U- 
maga do parstpan, Wiem prożzeni są 9 mwrac:nie 
uwa) na mowierców, wóczątych się podes as 


bożeństwe dookoła kościoła w niedziele i święta i 


usuwanie tekowych (kogo? czy świąt?) z piuon. ko- 


ściólnego. eby nie gorszyli swojem zachowaniem się 


miodzieży katolido'ej, która przychodzi do kościoła 
na modlibwę, a nie na spacery". 


0 bezpieczeństwo na lotniskach, Weres hz 


pieczeństwa w. miejscowkciach 


„u mnie | 


nestępiuiący: o godz, 11 remo nebożeńntwo w kogwa- ` 


Charakterystyczna odezwa. Na murze kosciola 


Ka 


sieku Wewer-Otwodk pozostawiją bardzo wiele | żna w Oddziałach P, O. K, w bankach, sklepach, 


do życzenia, a kradzieże z mieszkań, zwłaszeza W 
porze nocnej, są zjawiskiem stałem. Przyczyną tego 
żest słaby nadzór nad domami w porze mocnej i nie- 
zbyt odpowiedni dobór stróżów, wśród. których 
snajdiuje się wielu ludz; starszych wiekiem. 

' Obecnie wśród obywateli miejscowych powstała 
wyfi wamocnidaią opieki mad domami w mooy. Aby 
osiągnąć ten cel uznano za nejpożądańsze Słworze- 
nie zmiku stróżów mocnych, który przedewszyst- 
kiem dbać będzie o dobór stosownych sił. Wedlug 

puszezalnych obliczeń, związek taki cbejmował- 
by kilkuset łudzi, co stamawiłoby b. poważną siłę, 
mogącą zepewmić bezpieczśństwo okolicy, a szere- 
gawi osób dało stałe zajęcie, Obeduie w tym kie- 
muz wezczęto stosowną agitację, 

Sympatycy ebjaw. Wobec znanych marzekeń 
ne symulacje, uprzwiamą w Kasach Chorych w ce- 
iu uzyskania świadczeń, 'wanrtę rsazmaczyć fact od- 


- wnrotny, 


Oto p. A. H., uczestłudk Kasy. Ohonych m. War- 
gowy, zwrócił przyzmame w. swoim czasie 5000 mik, 
ma neprawę zębów, z motywem, że poprawa sytua- 
aji mażterjamej umożliwia mu to obecnie, i 7 po- 
dziękowaniem. za ckazaną pomoc. 

Droibmy to może ale y objaw uspo- 
terznienia i dobrej woli. WER 

Przyjmówanię kandydatów do policji na kre- 
sach. Wobec zmecznego zipotrzebowania policji ma 
kressch, od deia 18 b. m, referat osobowy komendy 
poficji m. Werszawy: (pałac Blanka, pokój Nr. 12) 
przyjmuje podsniy kamdycatów di wspomnianej 
policji, Zgłaszający się kaludydaci winni złożyć: pO- 
demie (pisane ndasmoręcznie), życiorys, metryki u- 
rodzenia (swoją. żeny i dzieci), akt ślubu, wyciąg z 
dsiąg melionknwych, 2 zaświadczenia  wiarogod- 
mych osób, 2 folegrafje, kerte demobilizacyjią 1 
śwmiedectwo szkolne, Wiek kandydata — hezwaruń- 
kowo ukończone 28 lata, 

Mięsne kojacje dla akademików. Zarząd Kluba 
Akademickiego Y, M. ©. A. przy ul. Miodowej 10, 
postanowił wydawas akademikom mięsne gorące 
kolacje w cenie 180 mk. ad 7 do 10 wierz, 

Pierwsm Akademika Reduta. Cemtrata Alka- 
demde Bratsich Pomocy zawiadamia, iż zapo- 
wiedzieną ma 27 b, m. w teatre Wielkim Reduta 
Aizedemitka, jako jedna z imprez „Dnia Akademi- 
ka“ ż powodów gd Ceminali aiezależnych nie odbę- 

_Połską a pemoc dla głodnych w Rosji. Koleje 
polskie udrieleją misji Hoovera i Kom, Międzynar, 


pomocy Rosji (misji Nansema) bezpłatnych, wzgł. | 


„Ba polowe oplaty przewczów żywności dla głednych 
m Rosji, Niepeleńne od tego M.K. Ż. zgodniło się 
wydzierżuwić jeden pociąg, celem dewożenia żywe 
ności w obrębie Rumunji do grawiey polskiej dla 
dalszego adtrensportowamia przez Polske do gra 
nicy rocyjsikiej w. Zdodbunowie, 

(2) liko dla niemowląt. Wydział zdrowia 
publ, zamierza od marca uruchomić cenitralngj mle- 
cawn dle przygotowania zdrowego mleka dia mis- 
mewit i w tym celu zwrócił się da Magistratu a 
wnioskiem o wyznaczenie mu sumy w` wysokości 
5.200,000 ma wydatki i prowadzenie tej cfmirali, 

(a) Wyrób, tuberkudiny, Miejski Wydz. Zdrowia 
publ, wystąpik do Magistratu a wnioskiem- o wy- 
ueśczenie kredyty ma okres trzymiesięczny w wy- 
sokości 350,000 mk, na ustanowiemię wyrobu tubers 
culimy w morskie; pracowni bakterjologicznej i na 
zakup odpowiednich do wyrobu tuberkuliny przy- 
rządów. 

(3) Opłata za pocztę Wtniczą. Kurs franka fran. 
ceuskiiego dla przesyłek lotliiczych w relacji Warsza- 


wa — Praga — Paryż ma miesiąc marzec wyzna. | 


zolty został na 272 mk. p. 


A PE j 

„ (a) Na badania rankowe, Miristerjum Rolnik 

twe wyznaczyło profesorowi Akademji Woteryna- 

ryjnej we Lwowie, p Markowskiemu i Grabow- 

skiemw 250.000 mk, na badanie choroby. mózgowej 
komi 


Ze szkoły stik zdobnierych, Ńyr. Miejskiej 
Szkoly: satulo aedconiczych podaje do wiademośći, te 
hauka na kursach rysunków slementarnych, która - 
stę odbywa przy ut. Nowowiejskiej Nr, 0 zostałą 
przeajesicną u niedzieli wa dobołę È trwać będzie 
ad godz, 5 po poł. do 8 wiecz, Na kursie miedziel- 
nym przy uf, Bisłestockiej 1 (Prega). jest. jeszcze 
kilka mnejsę walnych. . 


Tastytut Praktycznej Psychołogji, Powstał w 
Polsce pierwszy  Twstytut Pralstycznej Pasychólogji 
urządzowy ne wzór zagraniczny a mający na celu 
vwiększenie sprawności, jnkoteż wydajności praey, 
omg masto$owemie psychotechniki w przemyśle i 
handlu. Kierownikiem Instytytu jest dr. Kazimierz 
Radwem-Preglowski. Do zavadu nałeży Dyrektor 
Pol. Banlsu Handlowego, |p. Piotr Zawadowicz, Prs- 
zesem Rady Nadzorczej jest dyrektor tegoż Banku, 
p. Antoni Doenmsa, Do komisji, naukowej. nalega: 
pro. miy, dr, med: Paweł Gamtkowski, prof w 
miw. dr. fit. Stefan. Biachowski, pret. umiw dr, (R. 
Florjan: Zmaniadki i p, Nicefor Perzyński, naczelnik 
Wydz. Oświaty Poraszkoknej,. 

Biuro T-wa przyjaciół b. Dywizji Ochotniczej 
fumiejomuję od dnia 11 etyofnim 1920 r, w lokalu 
Wyda. Przysposob, Rezerw przy ul, Czystej Nu, 8. 
B. ocholcócy 204, 205 202, 161 pp. 201 p. ap, 117 pee, 
pewgnaty zapisać się w poczet członków Stowsrzy- 
szenia, op'acdją wpisowego 100 mk. i składkę od 
50 mie, miesięcznie. 

Prreg kräk czes swego istnienia Stowarwysze. 
nie udvisliko ahotnikpm, pezostającym bez zajęcia, 
kilku poseł w dziedzinia bóurowości, jeśnictwa,po- 
ligi i "w iastytucjach prywalnych, 5 

Loterją P.-C. E. Ciągnienie lotetgi Pol, Czerw. 
Krzyża odbędzie się d. 0 eerwoa r. b, Ze wzglę- 
du ma cel. jak rówacź na wysokie wygrane, które 
będą wypłscone bez żadnych połrzceń, lotenja cis- 


4 


kooperatywach i t, p. 

Wygranę miljonówki, Posiadacze biletów wej- 
Scia ma Tombólę odbytą w dniu 18 b, m, NeNr.: 
1074, 505, 1890, 907, 125, 1877, 906, 839, 1807, 250, 
1908, 1928, 1835, 722, 1502, 2004, 15621, 2010, 2027, 


185, 660, 145, 2019, 620, 735, 288, 162, 258, 1811, 


1802, 1240, 224, 986, 721, L1G2, 746, 1157, 882, 440, 
473, 508, 147 mogą otrzymać wygrane Miljonó wiki 


| 
| 
| w kasie pożyczkowej Artystów Teatrów Miejskich 
(Trębacka 10, Bie pietro — winda) codziermie od 
godz. 6 do 7 wiecz, do dmia 1 marca r. b. | 
ODCZ I ZEBRANIA, | 
Stosunki edarcze Niemiec, Dnia 27 b. m. 
w poniedzialek. o g. 8 i Pó. wicca, w tolalu Tow. 
Ekomomistów i Stutystyków Polskich, przy ul. Jas- 
nej 19, odbędzie się cdozyt bew. [Wagluwa Szmidta 
p. t „Stosuniki gospocercze Niemiec“ Prelegect w- 


pomiędzy inremi sprawę polityki gospodar- 
czej "Niemtieo o speoplinem i joniem pla 


Gów Siġánesa, , A 

© prawodawstwie engeniczaem w Polsce, W 
środę d. 1 manca o godz. 8 i pól w. w lokadw Koła 
Prawiników (Rysia 3). odbędzie się posiedzenie sek- 
cji prawnospolecznej Pol. Tewa (Walki ze zwyrod- 
niemiem rasy, Na posiedzeniu tem będz:e wyg'oszo.. 
ny odszył: „W sprawie ustawodawstwa eugenikz- 
kiego w chwili bieżącej w Eniropie j Ameryce oraz 
Jego zadaniach w fPolsoe", Wejście dla azlonków 
U-Wą i gości, 

Prawda o -Krfnsztacio, Ma ten temat mówić bo- 
dzie dr. A. S Kamienna dnia 28 b, m, o g. 8 wierz. 
w. Stowarzyszeniu Wolnomyślicieli Polskch (Kró- 

! 16, rwmejście od mlicy rw glebi: maprzeciw 
Zileimej), Prelegenika «zamierza dać w odczycie 
Swoim prawdziwy obrze, opuertjąc się na danych 
źródłowych, ogłoszonych w Pradze Czeskiej, 

Biteły wejścia od godz 7 na miejseu przed 


y 4 


WYPADKI. 


Napad na pociąg. Na idący do Piławy pociąg 
"owarowy Nr. 981 uocy wczorajszej w pobdiżu olo- 
ku Szmulowizna nepadlo w ocła rabunkowym kilku 
złodziejów “x zerwawszy plomby przy trzech wago- 
niach. zaczęli wyrzucać z mich towary. Eekortujący 
poviam policjamci, Karmowski j iRoczek, celem za- 
trzyinania poc'agu dali 7 strzałów karebinowych na 
alam. Gdy pociąg zatrzymano, znalezicmo na torze 
WyrUCOME 8 | sledmi i 2 worki ryżu, «Refbusie 
zbięgii. 


|. zyk a jw z S arrate grabo.. 
wano na dil, ifreterskiej portfel, zawierający 
2.000 mk, i 5 dolarów, 


Strzały do zledzieja, Przy nl, Czemiakowskiej 
Nr. 108 Stefanowi Kociedtama usiłowemo <kraść z 
pomocą dobranego klucza, worek maki, wartości 15 
tys. mik, Poszkodowany dał va złodziejem 6 strzałów 
z. rewolweru, wobeę czego złodziej porzucił make 
i zbiegł, O kradzież podejrzeny jest Jan Witczak. 
Falszerstwo stempli i banderol, : 
przy uł, Nawolirki policja 4go komi. 7 
rządców. domów 


ea. a e Modi RS 
Graz etykiety ngusicie, rówież se, 
pudelek z sucharyńą, W związku z tem policja 
remtowaa 5 osób. : 


Wędrujące karakuły, Z mieszkowią Kazimiery 
Hacewicz (Piękna 20), skredzmonmo palto karskutowe 
wartości 800 tysięcy merek, Policy 13-go komisa- 
njatu m e tę aresztowała sublokttora sia 
wiczowej, Kazimierza Olka, który mie przyznawa 
się do kradzieży, Zakomunikowamo jednak Sabnie 
Olek, żomie aresztowanego; ġe mąż poleci} jej pójść 
z policjantem po odbiór palta, przycmając stę do 
kródzieży, Subina Olek, nie podejrzewając sprytu 
padlicjania, uwierzyla i mekenala' wa,  Muchała 
Czapińkisiego, (Zielna 5) już adejedmojorodie kana 
mego za two i wieścicieja lupanaru. Częjpiń 
ski pallo sprzedał Józeżowó Demtychowi, (Piękną 48), 
Jednego i drugiego, wraz z Sabinae Olek osadzono 
w areszcie, Da.tych nić cheia? wskazać, komu sprze 
daf palio dalej, Następnego dnia pesianiec przyniósł: 
do komisanjeńu 15 czapek karakutowych i 62 wawal- 
ki kamakun, pochodzące z przeróbki palta Hacewi- 
czowiej. Paserzy, jeż BI Haag W brna 
ushują. ujść kary, Zemeczyé tracbi, że skcjoin: 
koronkę tlen wziąt Sabinę Olek, był st, zew. 
downik Kubiński, 


Bpidemja pejedybkowa, (W tych dniach w nóż- 
mych olkolnesch pod Wanrszewą odbyły się mown 
trzy pojedynki, Wszystkie trzy pojedynki były wyr 
mikiem. zajść na jednym z bziów (rarmawetowych u- 
bieg'ego tygodnia, mo ż28 zajście wynikło z po- 
wodu najntwszego tańca Shimmy“, i 

Ge, który złamał ząb ra słoniu, W- tłusty 
czwartek w. pukieraj Zieniuńskiej przy ut. Kredy- 
iowej były „pączici z niespodzianikami*, Nie wszy- 
sey jednak goście  wiedzali g tych miespodziam- 
kach, mumo, że byly rozreklaemowame, Jeden z 


a 


„Pekinem 


plecy 
boleia Junije U o bon wdowę, ftokalorkę te- 


s.ejszej Rosji 

Orgje samochodowe nie ją! I wczoraj ano- 
wu przy ul, Marszaskowskiej i Świętołkrzy- 
skiej o godz 2 i pół pe pok sa | osobowy 
Nr, 2077, naseżący do inż, T 9. Nosowiczń, 
przejechał 50-letmią Frajdę Pasmamderową z ul. 
Monisia, Nr. 7. Lekarz (Pogotowia, stwiendziwszy 
dwie duże rany Bri cada gowa oram pike po 
tiuczenie, przewtówi powa koweną w. stanie cięż- 
kam do szpińala Dzieciątka Jezus, Smh si prowa. 
dzi szoter-mechanik. Antoni Adamikiewicz, 

Samobójstwo. Zamieszkały u rodzicami przy uł. 
Polnej uw. 62 etelpirotechnik, bez zajecia 26-letni 
Franciszek Kamaniewski, syn utzędnika kolejowa- 
go, targmąj sę ma żywe I w byan, celu połknął kit- 
ka pastylek sublumatowych. Po i riozto 
desperata do szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie zmarł. 
Przyczymy Samobójstwa Kamaniewski mie chciał 
wyjawić, > 


f 


700, 485, 1170, 1857, 1176, 90, 694, 1883, 1905, 1222, 
242, 286, 288, 152, 629, 982, 1836, 1880, 860, 1810, 
1080, 227, 1101, 1087, 1084, 797, 888, 2005, 470, 377, 


1943, 1881, 203, 635, 913, 698, 1060, 1247, 140, 886, 


| makabrycznej, wysilonej doktryny, 


„ROBOTNIK“, niedziela, 26 lutego 1922 r. 


Z dniem 10-go Marta zostaje uruchomiona 


| — 
A uta Szklana Lubartów 
Uprasza się o zgłaszanie hutników szklanych: majstrów i pom o 


Po cenach 


MARSZAŁKOWSKA 1 


E E E NONA A WZIAC SK 


Z sądów. 
Nowe „Skublińskie“, 


W sprawie tej, trwającej 3 dni, a która wyka- 
zała do jakich niecnych czynów zdolżą jest natura, 
ludzka, gdy chodzi o zysk materjalny, sąd, po prze- 
słuchaniu szeregu świadków, przemówień przedsta- 
wicieli urzędu prokuratorskieżo i obrońców z urzę 
du, w trzecim dniu rozpraw udzielił głosu 4-m o- 
skarżonym. «` po 

W „ostatnim słowie” każda z tych hyen w ludz- 
kiem ciele; coś niecoś „bąknęła” na swe usprawie- 
dliwienie, lecz słowa ich nikogo nie prz onały, 
Niemałe jeno wrażenie olała w sali sądowej 
zapełniónej szczelnie fabliczaośie, i ową specjal-. 
ną „publiczką”, łaknącą najbardziej jaskrawych 
sensacji — zachowanie się zbrodniarek w między- 
czasie gdy sąd wydalił się do sali narad: oto orga- 
nizatorka zakładu, mającego na celu fabrykację a- 
niołków, Laskowska i jej „alter ego", . Tonderska, 
nachylając się i chowając głowy ławę oskar- 
żonych, głośno odmawiały. pacierze, 

W godzinach popołudniowych, sąd okręgowy, 
złożony z przewodniczącego, sędziego Krassowskie- 
go i sędziów Laskowskiego i Glasa, w obecności p 
o. podprokuratora Nissęnsona, ogłosił wyrok, ska- 
zujący 74-letnią Marjannę Laskowską na bezter- 
minowe oiężkie więzienie, M 
15, a Marję Zybertową i Władysławę Leśnikowską 
po 10 lat ciężkiego więzienia z pozbawieniem praw 
stanu. y 


Skazane wysłuchały wyroku dość obojętnie. 
Teatr i Muzyka. 


TEATR REDUTA. Ț ? i 
Ulica Dziwna, dramat w 3 aktach napisał Ka- 
zimierz Andrzej Czyżowski. Reż. A, Dobrodzicki. 


Że męczennik musi być męczennikiem — to myśl E 


Ulicy Dziwnej. Że proreka zawsze kamienują, Od- 


wieczna, sokratesowska prawda, którą zawsze moż- 


na powtórzyć, byle dobrze, dramatycznie, skoro 
dramat, Ale w utworze K, A. Czyżowskiego węzeł 
dramatyczny jest nikły, jak ze sznurka wojennego, 
Tyrady niejasne, djalogi abstrakcyjne, nie związa- 
ne architektonicznie z dramatycznym zrębem, szare 
i mętne rąbanym wierszem. Ani jedsej żywej po- 
staci — same symbole bezkrwiste, Adtomaty. 


Za$-wiersza posmakować nie można byłe, bo 
podano go w formie tak pokaleczonej, że w trzecim 
akcie już zęby zaczęły boleć. Pierwszy to wieczór 
w „Reducie”, która była dla» mnie dotąd kaplicą 
piękna, spędziłem z takiem uczuciem, jak człowiek, 
zaproszony na ucztę i uraczony na pierwsze danie 
śledziem, na drugie śledziem dwakroć bardziej sło- 
nym, na trzecie detto i tak do końca, Musi wre- 
szcie ogarnąć nuda i zniechęcenie, marzenie bodaj 
o razowcu Fijałkowskiego. Nuda i zniechęcenie, 
Nie był to wiersz”ale rąbanica („skąndówanię”). W 
niektórych partjach słowo łamano kołem. Przerzu- 
cano akcent w sposób okrutny i bolesny. Wyo- 
braźcie sobie, że ktoś mówi np. kocham cię, prze- 
rzucając akcent na drugą zgłoskę, zamiast akcento- 
wać pierwszą. Robiło to wrażenie gulgotania indy- 
ka. Niektóre słowa i tyrady całe brzmiały jak pia- 
nie koguta. Wymawiać tak może cudzoziemiec, 
człowiek głuchy albo chory, Na widok Jaracza, 
tego artysty szczerego, jak natura, mordującego ję- 
zyk'i krępującego bujność swego gestu w jakieś 
kwadratowe łamańce nieznośnej, narzuconej mu 
doktryny, chciało się zawołać; „Coście uczynili z 
Jaraczem?”, h | a 


Maniera, despotyczna doktryna inscenizacji, 
gestu, słowa, mimiki trupim zapachem wionęła ze 
sceny. Skrępowano duszę, uczucie, myśl aktorów, 
sztuce i teatrowi odjęto bezpośredniość sugestji, 
brutalnie zerwano czucie z widownią w imię jakiejś 
sztukę pozba- 
wiono wolności, czar złudy otruto wysiłkiem, pr 
ry ani przez jedną chwilę nie pozwalał nam zd- 
pomnieć, że te wszystke jakiś dziwaczny wymysł, 
wypociny mozolne. przykre i jałowe, Przed paru 
tygodniami oglądałem „Balwierza” i podziwiałem 
sztukę reżyserji, która z pierwszych dwóch aktów 
utworu Kaweckitgo glzyniła cudaą idylle miłosną, 
przypominającą „Romea i Julję”. 

Ale „Ulica* to eksperyment. Lecz w takim - 
razie eksperyment złowróżbny, perspektywa ślepej 
ulicy manieryzmu, przeciwieństwo swobody, szczę- 
rości twórczej, wolności artystycznej. Suggestyw- 
nie działały tylko dwie sceny pierwszego aktu, 
Djalog młodzieży u Andrzeja (rytmiczny krok i krzy- 
zowanie się osób — ilustracja krzyżowania się my- 
Śli), oraz taniec ponury z „Pra - Ewę", przypomi- 
nający taniec z „Wesela”, Zresztą maszkary, Tylko 


\ 
} 


iE Uwadze pracujących HI a ama 
fabrycznych polecamy materjały na - 
=== ubrania, palta, spodnie i kostjumy A 
KUPONAMI | 
\ Cemy konkurencyjne 


polska jlurtownia Manufaktury | 


Telef. 98-36. 


Marjannę Tonderską na i 


€ 
Ś . 


A da OE OŚ ACNCE ZNAC JĄ TO  O 


19 (w piim) Zielna 14. | 


Dziś 2 przedstawienia 
o godz. 4-ej i sej 
w obu powtórzenie progr. £ 


E" 
na czele nowości LW i 


IM O 4ej dzieci płacą połowę. 


BUTEA NE TIERE TN | 


R 


Czerwonego Krzyża 

„. są do nabycia i 

m: taer 

w Kołekturach Loterji Pań 
stwowej, w Bankach, «ooper 

tywach, Sklepach it p. 


Cena 7, losu 1200 m., */, losu 300 m., 


w A 


i-wygrana 2.062.000 mp- 
4 wygrana 1.500.000 mg 
RA 2-wygrano po 1000.000 m, 


i-wygramo po soe coa 
Wygrane wypłacane będą 


4 bez żadnych potrąceń. 


padkienł zazgrzyta nożem po talerzu, ale gdy 
czyni 30 osób i czyni to świadomie, celowo, prog 


Gdyby teatr miał pójść w tym kierunku wyrz: 
byśmy się go choćby dla kinematografu, Ale 
to tylko eksperyment, w który włożono długie mie- 
siące troskliwej pracy. Zmącenie instynktu art 
stycznego, co zamiast ze sztuki uczynić przy 
wyzwolin, zaprowadziłby ją do grobu spętania, 
rii, agonji bizantyjskiej. Aktor pozbawiony 
cji, skrepowany schematem w dykcji, geście i 
mice zamieniłby się w manekin. Pisarz dram 
ny wstępowałby na scenę jak na łoże mad. 
Widownia nabrałaby wstrętu do tych tortur, 
zginąłby na paraliż postępowy. Wa; 
I choćby ten bigos niesmaczny podlano so 
najwymyślniejszej teorji, nic zatrzeć nie zdoła wr 
żeń słuchu i oka zżymającego się na te 
cje teatralne. M 
Jestem od początku gorliwym wielbicielem 
duty”, z tem większą tedy przykrością zmusz 
iestem napisać to, ca czuję i myślę o tej ślepej u 
cy, na którą — chyba chwilowo — wkroczył naj- 
lepszy teatr w Polsce. á E rE 
Wieczór ten nikogo nie entuzjazmował, Na 
grupka zwolenników tego eksperymentu biła br 
jakoś półgębkiem. 5 


Torte Wielki Dzik o g. 8 pp. 
duwski *, Dziś wieczorem 


; P. 

szowsk'ej, ; A $ ; N 

Teałr im, Bogusiawskiege (Dziś o godz, 3 p 
dramat G, Zapolskiej „(I 


"7 Teatr Polski, Dziś „Rea, którego biją 
rzyć D. Andrejewa Dziś o g 4 pip. pierwsz; 
a kaneis Gaci p AE w 
„Daiady**, ' Wieczorem 


„Ulta Dziwma* K. A, Ozyżowskiego. Jutra „Utica 
Dziwna” 
. Teatr Maly, Dziś o g°4 po poł, „Ósma żona Si. 


„ROBOTNIK, niedziela, 26 lutego 1922 r. 


mennicy”, W poniedziałek premjera „Stare Mia- 
sto‘ ze Ś$piewami i tańcami. 
Z Filharmonji Dzrś poranek 


wagnerowski, W 


E nobrodego“. Wieczorem „Czysty interes“ Si Kie- | programie fragmenty z „Trystaną i Izoldy“. i ze 
j „Śpiewaków norymberkih“, Program wypełni of- 


iage, 
Teatr Maska, Duig „Klopoty genjusza”. 
iz meaty Noweści, Dziś „Biały mazur“ » p, Lucy- 
mą Meszał w roli g'ównej, 
| Teatr Wodewil. Dziś i żutro operetka w 8-ch 
| aktach R. Stołza „Faworyt, 
ke Meatr Praski, Dziś i julro po raz ostańni Fio- | tora. Solista 


Chmielna 9, telefon 51-14. 
Il. muz. pod nową hatuta + „Sygietrńskiego 


ką = 


welury pałtotowe, bostony, korty kam- 
garne na ubrania męskie, sukna, szewio- 
ty. zefiry. płótna, madapolamy, fłanele, 
barchanyi t p. ; 


2 palta, suknie, bluzki, fartuchy, 
Konfekcję damskąi bielizna damska i męska i t. p. 
| Trykotąże: 


Manufakturę: 


"R Po" M" p" 
mer t 


swetry, żakiety, koszulki, skarpetki, 
pończochy, szale i t. p. 


Polera | Odlewy 


p 4 
$ ` 
N em M MMM = 


Tygodniowe pis 
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J. M. Borskiego, 


ma dogodnych warunkach 


Rogaliński, Zaremba i S-ka 
Warszawa, Miodowa Nr. 6 telefon 152-20. | 
UWAGA! Wykonujemy męskie ubrania pg. mia 


i Wychodzi pod redakcją: 
K. Czapińskiego, (. Daszyńskiego, T. Hołówki, 


kiestra filkarmeniczna pod dyrektza p. Ozimińskie- 
, go orz p, Celina Nahifikówna (spiew), 
Jutro po płudażu koncert zytatomtczny (abona- 


p. Stefan Askeaazy i 


a damskie, męskie 


2 i dziecięce, ka- Ķ 
Obuwie: maszki | długie 


buty 


Galanterję i uorym. © 
berszczyznę 


ry. 


ne 


© 
+09 
y 


M. Biedziałkowskiego, St. Posnera i Z. Zaremby. 
Pag Ukazał się Nr. 8 i zawiera: 
| (Kresowiec. Wspomnienia na czasie. Mieczysław Niedziałkowski. Szkice o lgt socja- 


Na Widnokręuu. -S. P. l. Finanse i polityka. 


listycznej. RKM 


< _ 'dowa Liga Kobiet Pokoju i Wolności. 


Kwartalnie 400 mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 
k go 40 mk. Żądać we wszystkich punktech sprzedaży pism. 
gat -Redakcja i Auminietracja: 


S. Woszczyńska. | 
Po świecie. Sprawozdania 
ruchu spółdzielczego. Y. K-icz. Przegląd polityki zagranicznej. Wiadomości Księgarni Robotniczej. 


Warunki prenumeraty od 1 stycznia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk., 


Międzynaro- 


Naukowe. Kronika 


dolara; Cena numeru pojedyńcze- 


Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 


i: Pdministracja czynna codzień od 10—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp. 
P.S. Numer okazowy „Irybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu. - 


się zbliża, więc 


í IOSHA na sezon wiosenny 


| | WEŁ=XXOSTJUMOWE, SATYNY, ETAMINY 
FANTAZYJNE, BATYSTY, TOWARY BIAŁE i t d. 


; POLECA ; 
1 Magazyn BEławatny 


/. JULJAN EWIGKEIT 
Ń Warszawa, CHŁODAA 12, Telef. 251-75. 


/. Uwaga: Bla ułatwienia zakupów, pomimo drożenia to- 
f = warów, osobom odpowiednim usziclamy kredytu. 
Dia kooperatyw spócjałne warunki. 


Na raty! Bez zaliczki! 


Okrycia damskie, kostjumy t palta pluszowe: w pierwszorzęd- 
nej pracowni. Nowolipie 30, m. 8; w bramie II p. 


RZECE ZEN aniis dna WYS PE OE 244 WYDA: ZY N 
RMSE i OŚ EAEC AEE BE Aa p 


i Zakład Chirurgiczny i Roentgenologiczny 
Dera S. RUBINROTA, ul. Graniczna 8, telefon 103-58. 
Sala operacyjna ambulatoryjna. Promienie Roentgena 
rześwietlanie i leczenie). Lompa kwarcowa (sztuczne słońce). 
zenie skrofułów, gruźłicy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 
? dzeń, guzów i t 6507 


| owad - —— 


Baczność!! Na Raty! 
Nie przepłaczjąc można mieć wielką wygodę. Wszelką gar- 


derobę meską i damską, różne materjały łokciowe. zagra- 
niczne i krajowe oraz materjały bieliźniane 


poleca firma 


„BÓZCZĘJKOŚĆ”Rowogrodzła 4, telef 226.42 stom 


ra gy długoletni „łHenryk'ś, Leszno 88, 
Y IrOŃC: m 6, przyjmuję sprawy karne, woj 
= A skowe, prowincjonalne; grun» 

: towe, rozwodowe, tanio redaguję prośby. apelacje 
do Władz, Sądów. tte poboru rocznika /501 na za- 
sadzie par. Gi i 62-go. Przyjmuję codziennie do 10 ra: 


Pn n no i od 3 do 10 wiecz. 
OSO. awiu RODOWA NABRAC 
| m z 
. Paję na raty!!! 
| Garnitury Meskie, Palta jesienne i 


zimowe. Okrycia, Kostjumy 
"Damskie oraz Towary Manufakturowe. Franciszkańska 3; m. 6. 


m W; A NA A A 


ledaktor naczelny dr. Feliks Perl. 


Dr. med. Ferenlondar 


chor. skóry, płciowe; wener. 
Jerczeliwska 7 (róg Brackiej) 
od 6—8 w 


Br. Lichtensztein 


chirurg Sienna 32, tel. 38-43, 
przyjmuje od 4—6, 


Or. 8. Dembecki 


Choroby skórne, wenerycz= 
ne i moczeapłciowe 
Nowy =Swiat 30 od 5 — 7. 


(r. Lndwiga Ukrańczyk 


chor. kobiece i zkuszerja. 
Chłodna 22; przyjęcia od 5—7. 
P j chor. skórne | 
it. JĄ Ga biis? wener. ul. Wali- 
ców 6, tel. 187-36, od 5--8 w. nie- 
dziela od 12—1 pp. 


Or. L Korman 27222 7, 


mińska 32, m. 10, 
drugie pigtro, wznowił przy- 
jęcie. 

Dr. 


Marjan  Zyibarbari 


hied. 
b. I-szy asyst. berneń. uniw. klin. 
` chor. uszu, gardła nosa. 
Wilcza 65, tel. 127-07. Do 10 r. 
5—7 pp. 


Dr. M. Tuchendler 


b. lek. polikł. prof. Lessera. Chor. 

|wener. i skórne (włosów) niemoc 

(płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 

l'a — 12/4). Królewska 27 m. i, 
tel. 14-27, 


Dr. I. Wapiński 


b. ordynator kliniki szpit. św. Ła- 
zarza, chor. skórne i weneryczne 
do 12-ej r. i 5—8 w. Panie 1—2. 

Królewska 41. Tel. 9-42, 

dr. mei Juija BLA 
Nowogrodzka N 36, od 1—3 
i od 6—7.Wel. 202-11. Chor we- 
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 


Roentgena. Kosmetyka. (Zna- 
miona, plamy, brodawki i t. p.). 


Dr. F. Stiller $, 
skórne i weneryczne. drótew- 


ska 23a. Telef. 82242, do 10 
r. lod 4—7 pp. 


o 


Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisam, 


konvert 
Fried. 


mentowy) z oyklu symfonji Beethovena. W progra- | fan Jaracz. Bilety w cenie od 70-do 160 mk, do na- 
| mie między innemi piata symłomia tego komp 


Wy | bycia na godzinę przed koncertem w kasie Konser- 
wańtowpuan. 


Współczesny dramat w 6 akt.  Wytuómi „Mia May“. Reżyserował JOE MAY. 


M" Daję na raty 775 


tortepianiowy . Schumanna. Dyryguje o. | 


Ósmy tani korecrt niedzielny odbędzie się w d, 
| 26 ib. m, o g. 4 po południu w e2 Komserw.ionjum 
(Okómik 1) i poświęcony będzie uiworom Betio- 
vena oraz wSpó tzeg.ych muzyków polskich w wy- 
tonami pp. Niekrsszowej, Ozłmińałóego i Hewmize- 
| go. Utwory poetyckie inienprelować bedzie p. Sie- 


Z A ANNA TOD 


M. F. 


Łazarza Chor. skór., wener., znali- 
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. 
EEC M Rze dz S E 
Dr. Zolja kostkowsza 
chor. wener., skór, analizy krwi 


na syfilis. 
lefon 99-29, od 4—6. 


tygodniowo lub miesięcznie i za gotówkę. Okrycia damskie, 


męskie i kostjumy w wielkim wyborze i najnowsze fasony 
właśnego wyrobu. Kanucyńska i3, m. 2, vis â vis Miodowej. 


Daję na raty 


miesięcznie lub tygodniowo ubiory męskie i okrycia 


damskia. Magazyn ubiorów męskich i 


okryć dam- 


skich B. Boóko, Elektoraina 45. 


a raty 


— 


tygodniowo lub miesięcznie wybór 


ubiorów męskich. 


D. WASSERSZTAND 
Twarda 20 m. 25. 


Teatr „Wodewilć 


Nowy-SŚwiat 43. 
Początex g. 8 w. 


„FAWORYT“ 


operetka w 3-ch akt. 


Teatr „Qui Pro Quo“ 


Kasa czynna 
od 12—2iod5pp 


Ostatni dzień. Z udziałem całego zespołu. 


1) „Koniec rodu Ordynackich* 
farsa w 2-ch akt. 


2) „Mme LOULOU‘: 


szkic operetkowy w 1 akt. 


— ZA A U WZA 


ly 


Daję na rat 


na dogodnych warunkach wielki wybór ubrań męskich, okryć dam» 


skich i futer oraz wynajmuje 


się różne garnitury. Magazyn 


i. Szczypior S-to, Krzyska Mr. 35 vis á vis Szkolnej. - 


Ka 


zw Daję na raty 


miesięcznie lub tygodniowo 
okrycia damskie i ubiory męskie 


LESZNO Nr. 27 m. 25, vis-a-vis Kościoła. 


dekarz. E NEERIDI "rz: 


od 10 do 1 i od 3 do 7. 


Przyj» 


p) Kable poz ceny zniżone. Wiel- 


wybór rozmaitych 
solidnej roboty, najtaniej. Szpi- 


Walłsk» 34 — 5, ll-gie piętro. ; talna 4. 


r. L Kilelkowski PS skór 


ne. i 
ryczne. Złota 50. Tel. 121-30. 
Przyjmuje do 10r. i od 4—7 po poł. 


ANALIZY mo) go 
nokoki), plwocin, kału itd.. 


chem. bakterjolog (-I fl È HN 


RYMARSKA t4, 
b. asyst. przy szpitalu Virchowa. 
Labor. przyj. od 9—7, krew 11—4. 


dr. Rapal GZ ea po: 


wrócił iwznowił 
przyjęcia. Ul. Swietojerska 30, 
tel. 131-21. 


; WGŁUSZCWA  UNGGŃC. | 


Ly Obrączki ślubne, ' złote,  śre- 


brne, złote pier- 
ścionki, kolczyki, zegarki daje ta- 
kże na raty. Ceny zniżone. Przyj- 
muje reperacje tanio, dobrze. Ze- 
garmistrz, Gutmacher, Smocza 21 
mieszkania 23. 


MLD) AISEIG SM 


KRNIJ szycie, mistrzyni cechu 
t warszawskiego zaszczy- 
ccnej najwyższą nagrodą „Grand 
Prix” złotemi medalami, dyplo- 
mami honorowemi Anny Wiśniew- 
skiej, Niecała 12, I piętro front, 
tel. 72-1/4. Patenty cechowe pod- 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoły. praco- 
wnie. Życzącym odpowiednie po- 
sady. Nieczasowym godziny wie- 
czorowe, zapisy codziennie. Prz 
szkole pracownia sukien, kostju- 
mów, okiyć. Uwaga Wyszedł z 
druku podręcznik kroju dla sa- 
mouków obszernie opracowany. 
Nabywać można w szkole i księ- 
garniach. Na prowincję wysyłka 
za zaliczeniem pocztowym. 


i) : Lugarów ściennych, zegar- 


ków, budzików na- 
wet najwięcej uszkodzonych re- 
peracje tanio, dobrze. Zegar- 
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej. 


Odbito w druk. „Robolnika”, Warecka 7. 


> | ROSTIN 


GANITDR męskie od 10.000.— 
à s AU od 3.000.— 
hurtowo i detaliczńie poleca Ma- 
gazyn Kupiecki, Warszawa, No- 
wogrodzka 7, tel. 278-74. 


GMANTUJY poleca hurtem I w 
detal DH acław Mieszalski, 
Polna 52 


=== CENT ZNIZOAŁ, KOO- 
PERATYKOA, sklepom poleca 


najtaniej „Spółka 
Swojska” Zórawia 40. Telefon 


251-96. 

SZ wełniane I do 
CROSTRI nosa poleca 

„Spółka Swojska” Zòrawia 40. 


== POŃCZOCHY oravien 


rękawiczki 
poleca „Spółka Swojska” Zóra- 
wia 40. à 


A R 
=== papier, ołówki. 

how (METY, stalówki, atra- 
ment, piśmienne poleca „Spółka 
Swojska” Zórawia 40. 


=E jj UMAJNLI 5 


guziki, galanterja, szczotki, grze- 
bienie poleca „Spółka Swojska” 


Zórawia 40. 

KacheGd$ urządzenie lakierowa- 
ne śllczne. 48.000.— 

Magazyn Mebli Płac Trzech Krzy- 

ży 13, róg Żórawiej 


od 14.000 mk., palta 
ód 12.000, płaszcze 
od 10.000, suknię od 3.000, spód- 
nice od 2000, bluzki od 1.000. 
Wielki wybór. Hoża 54—2, Br. 


Unkiewicz. 

zwierząt. Porada le- 
LOC28NI8 Kaz 300. Elektoral. 
na 18 (2 gie podwórze) 4+ta—5-ta 
Telefony: 2+9—58, 187 - 36. 


reje Skrzypiec, gl'ary, - 
Lascio 4 lekcją 25) irek 
Nowogrodzka 23 — 19. į 
E ERAT nio A EA ET 


awanen aiman 


fr. 57 


EAEI zmia 


lek. asvst, 
szpit. św. 


ną masy 
RÓS BAM 
Od 2—4 | 6—8, 


Chładna M: 25, te- 


TEILLE RTIA 


>MOTTO: 


Sara, żona Abrahama byla bez- Ś 
płodna. A miała siużebnicę, Egip- 
cjankę, imieniem Hagar, 
Sara do Abrahama: 
howa nie pozwolił mi zostać mat- 
ką. 
ona podaruje ci syna. 
uczynił tak, jak tego żona jego żą- 
dała... ; 


I rzekła 
patrz oto Je- 


Weź moją służebnice, może § 
I Abraham 


POCZĄTEK o g. 3-ej pp. | 


k łokałe biurowe 1 
AIESZRANI sklepy będą ad Pa- 
ździernika r. b. w nowobudują- 
cych się domach, za zwrotem ko- 
sztów budowy. Tylko zdecydo+ 
wanym reflektantom bliższych in- 
formacji udzieli Stefan fiiede 
balski, majster murarski, wyko: 
nawca robót budowlanych, ul. 
Kapucyńska Ne 15, m. 6, w go* 
dzinach od 10 do l-ej. Telefon 


405-77. 

gą krawiecki, Warszawa 
AAGAZYA Nowogrodzka 7, telef. 
278-74 wykonywa garnitury mę- 
skie z. powierzonych materjałów 
ze swoimi dodatkami od 10.000 


marek. 

KASZY do pisania kupno, 
u sprzedaż, reparacja. 

„Mapis”, Złota 4, tel. 252-29. 

KERTI wybór skromnych, wy- 
kwfhtnych. Ceny rzeczy- 

wiście bezkonkurencyjne, proszę 


sprawdzić. Plac Aieksandra 13 róg 
Zórawiej. 


Maszyny do pisania. Kupno- 


sprzedaż. Warsztat rē- 
paracyjny. Złota 27. Feliks Kon. 
Telefon 264-84. 


ia tat przyjmuje obstalunki 
y krawiec męzki, chrze- 
ścijanin, siły wykonawcze pierw- 

szorzędnó. Złota 24. 
wiosenne naj- 


0 RYC GRASKIC nowsze mode: 


le, ceny przystępne Marszałkow* 


ska 58—6. 
690 m Portret z fotografji, 
„ olejne, kredkowe. Wy- 
konywa Płatek, Sienna i8. 
binokie, prezerwat 
BKBIATY, noże Gilette staniały 


najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst', Jerozolimska 33 róg Kac: 


szałkowskiej. 

85) Obrońca długoletni, przyj- 
muje sprawy kar- 

ne, wojskowe, prowincjonalne 

komorniane, gruntowe, własnym 

kosztem, Prośby, apelacje, kasa: 

cje tanio. Krak. Przedm. 85—4 

o 10 rano od 4—8. 


PALTA Ue, od 95660 mie 
A poleca D]H Wacław Mie 
szalski, Polna 52. 


Przeczytał. Wycie! Najtaniej 


ubierze się każdy 
w firmie Sipowski i S-ka Chmiel- 
na 49 m. 5, tel. 242-93. Wielki 
wybór garniturów męskich wy- 
kwintnych, najnowsza moda, od 
10 do 40 tysięcy, spodnie sztucz" 
kowe, sportowe, robotnicze, paltą 
angielskie, płaszcze letnie od 
12.000.— Wykwintne uszycie garni: 
turu przy dobrych dodatkach 15 
tysięcy. Na składzie wielki wy- 
bór materiałów ubraniowych, pal: 
totowych angieiskich I krajowych. 
Ceny fabryczne. 


WENA WU zdolne na drobia* 


zgi potrzebne od 
wkr Ogrodowa Ne 29, fabryka 
„Hurt”. 


mm NN R w w 

f DANIE od 1.600 mk. poleca 
hurtem i w detai DJH 

Wacław Mieszalski, Polna 52. 


i pracownia suklen, ko- 
Sarom stjumów. Przyjmuje 
dziecinne roboty. Wyuczam kro- 
ju, -szycia w sposób ulepszony 
na dogodnych warunkach. Ceny 
bajeczne. Solec 109 —-4, 
wizytowe, ślu- 


SURNE BALÓW 


bne; bluzki, 
spódniczki, bielizna wykwintna, 
skromna, całkowite wyprawy ślu- 
bne, palta, okrycia, kostjumy, po 
cenach najniższych poleca ma- 
gazyn konfekcji damskiej i dzie- 
cięcej, Edward Szyszko, Marszał- 
kowska 99. 
uana 
IMIM . gimnastyki “leczniczej 
I i masażu Stanisławy 
Przeciąkowskiej ul. Grzybowska 
64. Stosuje gimnastyką leczniczą 
i masaż dla chorych ze skrzwie- 
niem kręgosłupa I nóg oraz cier- 
piącym na artretyzm, reumatyzm, 
inewralgję. Dojazd tramwajami: 
0, 5, 9.11, 16. y 


Zogarków zegarów ściennych, 


„stółowych, salono- 
wych, budzików—wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa- 
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. „Fortuna* 
Dowy-Swiat 10. Teleton 140-58, 


Wydawca: Rade Nacz. P, P. S. 


